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RZAD CZESKI ZGODZIŁ SIĘ NA ODDANIE CIESZYŃSKIEGO. 


Wobec kapitulacji czeskiej rozpoczęto 
które 
się Warszawie. W ostatnim momencie | ukończone zostanie do 10 pażdziernika. 


Niebezpieczeństwo wojny polsko-cze- ' 
skiej zostało usuniete. Praga poddała | już zajmowanie Cieszyńskiego, 


„ tuż przed upłynięciem ultimatum, Ją” 
kie Polska przesiała Czechom, rząd cze- | ustępują bez stawiania oporu, wobec 
ski powiadomił Prezydenta Mościckie- ;czego sprawa cała załatwioną aostanie 
go, że oddaje Polsce ziemię Cieszyńską. |w drodze pokojowej. Takim właśnie 
Kapitulacja czeska wobec Polski jest było życzenie Prezydenta Stanów Zje 
całkowita. Franklina D. Roosevelta, który na kil- 
Armja polska już miała ruszyć na- |ka sodzin przed kapitulacją czeską pro 
przód i siłą zajmować Cieszyńskie. Sy- 'rii o to Prezydenta Polski, Ignacego 
tuacja była rzeczywiście bardzo kry- | Mościckiego. W tym 
tyczna. Oficerowie polscy z najwyż- brzmiała depesza do Prezydenta Polsk 
szym tylko trudem utrzymywali żoł- |premiera francuskiego Deladier'a. Wia 
nierzy, aby nie uderzyli na Czechów. |domcść. że wojny nie będzie, że Czesi 
Na krótko przed.wydaniem rozkazów do | się poddali, przyjętą została w całej | 
pochodi., nadeszły z Warszawy wiado- | Polsce z żywym zadowoleniem. Tak sa- 
mości o poddaniu się Czechów. Ulti- mo z zadowoleniem przyjął wieść o po- 
matum zrobiło swoje. BOAC załatwieniu sporu cieszyń- 
Telefon dReWarsAwY, skeigo naród czeski. Dowodem tego, że 
natychmiast zebrali się na naradę ge- 
Odpowiedź czeska na ultimatum pol- | neralowie polscy i czescy, aby sprawę 
skie wręczona najpierw została posto” | za jmow ania Cieszyńskiego przez woj- 
wi polskiemu w Pradze Kazimierzowi | ską polskie w szczegółach omówić i 
Papee, który natychmiast telefonicznie | przygotować, i w ten sposób uniknąć 
powiadomił o niej Warszawę. Gabinet | przykrych niespodzianek, któreby mo- 
polski pospiesznie przestudjował odpo= |gty doprowadzić do  niepożadanych 
wiedź czeską i uznał ją za zadawalnia- „starć. 
jącą. Rząd czeski zgodził się na pokojo- 
za „jmow anie ziemi 3 


po>. 


W ten sposób i vstatnia -WOJNA, W 
ii | Ae AASR polko- czeska, została za 


U | [= 
oo 


on |L ie wywołało td duże zadowole- 
eż RE - Inie. O: tatnia chmura wojenna nad 
Europą rozwiała się. 


ietwem - Prezydenta Z M 


ychmiast rozkazy armji, AN kos 

pograniczu, wstrzymania się PREZES GN "TW NEW YOR KU 
IB 5 r 

"NIE ZYJE. 


caei 
i i akcji agresywnej. 


"Łowy 


Pyą 


że w wypadku automobilowym 


w kraju i zagranicą do udziału w Kon- |w New Yorku, dh Walenty Fiszer. 
kursie na projekt znaczka pocztowego, Gniazdo powołało specjalny komitet, 
z okazji III Zjazdu Pelaków z Zagr. 


będzie się w czwartek. 


 Swiatowy Związek Polaków z Zagra- Pp. W. Fiszer był ostatnio ` 


nicy, pragnac przyczynić się do uświe- 
tnienia i podkreślenia znaczenia III: 
„iazdu Polaków z Zagranicy, jaki od- 
będzie się w roku 1939 w Warszawie, u- 
zyskał od Ministerstwa Poczt i Telegra- 
gów przyczeczenie, iż na Zjazd ten wy- 
dany będzie specjalny znaczek poczto- | 
wy, symbolizujący laczność wszystkich 
Polaków na świecie. Znaczek ten oJ0k 
znaczenia moralnego posiadać będzie 
również wielką wartość propagandowa 
oraz wartość filatelistyczną. 

Celem uzyskania projektu najbar- 
dziej odpowiadającego zadaniu, jakie- 
mu znaczek ma służyć, Światowy Zwia- 
zek Polaków z Zagranicy. ogłosił kon- 
kúrs, de udziału w którym gorąco za- 
chęca wszystkich grafików polskich za- 
równo w kraju jak i zagranicą. Byłoby 
rzeczą że wsczechmiar pożądaną, by 
konkurs został obesłany wielką ilością. 
prac. | Ameryce. 

Pó pełne warunki konkursu zgłaszać 
się do redakcji Sokoła. 


|wym w New Yorku. 
| Cześć Jego Swietlanej - e AA 


KONTEST 


| Apel de wiceprezesek okręgów, 


Zaczynamy pracę werbunkową, 
przysporzyć 


_|się do pracy, zachęcając tem drugich. 
=i Druhny kochane. musimy tę liczbę o- 


== EPEE zp ME. 
! Następny numer “Sokota” 1. 
l poświęcamy wynikom kon- l 


| testu werbuńkówego. 


my, pragniemy 1 zdobędziemy — 


1 dzajac postęp. 


| i "REDAKCJA. I Minęły piękne dni spędzone W obozie |kję 
— a m m n a m a mmaj Z młodzieżą, skończyły się pikniki i wy- 


Przy zajmowaniu Cieszyńskiego, Czesi 


samym duehu | 
į l S. E. Niedbalski, założyciel gn. 123, zaś 


R ŻY! d ie, “Par 'yżu l 


Dore PREE 4, Pagie tr’ E api | 
onkurs na znaczek poczłowy | w ostatniej chwili dowiadujemy się, 
"DR -.S4 został 
Wzywamy polskich artystów grafików ; (zabity w niedzielę prezes czynny gn. 7 


który zajmie się pogrzebem, który od- 


również 
zarządcą restauracji w Domu Narodo- | Człónkowie wydziału: 


KOMISJA SGKALIĘ PRZY PRZEWODNICTWIE WZYWA SOKOLICE 
DO SIEDMIOMIESIĘCZNEJ PRASY. 


gniazd mieszanych. 


by |eieczki — rozpoczęła się nauka w szko- 
jeden tysiąc członkiń u- 
bezpieczonych Sokolstwu Polskiemu w. 


Jeden tysiąc nie taka wielka liczba nowych członkiń, zatrzymując w szere- | 
do zdobycia, gdy kilka z nas zabierze 


siągnąć by. raz udowodnić, że my aa 


tem połiczymy sie po okręgach, Ret „stwa, by później  Wiceprezeska „Okręgu również i konteście RaZ 


Z UROCZYSTOŚCI! JUBILEUSZOWEJ W ERIE, PA. 


Z końcem ubiegłego tygodnia odbył tokół z przed trzydziestu laty. skreślo- 
się cbchód 30-lecia Gniazda 123, zakoń iny ręką Wiel. ks. Niedbalskiego, powo- 
czony wspaniałym bankietem w nie- |łując na toastmistrza dyrektora szkół, 
dzielę wieczorem. Program niedzielny | dra. F. S. Shuberta, który przedstawił 
rozpoczął się pięknym wymarszem pa W M w liczbie przeszło 200, zało- 
nabcżeństwo do kościoła Św. Trójcy, w! ' życieli: wiel. ks. S. E. Niedbalskiego, 


d. którym wzięło udział przeszło 300 osób | W. Skibińskiego (z powodu choroby nie 


iz komitetem, zarządem i reprezentacją |był w stanie być obecnym) i Apolina- 
władz okręgowych i Przewodnictwa So- |rego Radę, oraz trzydziestoletnich pra- 
kolstwa na czele. Mszę św. na intencję |cowników: Kazimierza Ołowińskiego 
Sckolstwa celebrował wiel. ks. kapelan |ï Teofila Kendziorę, 


Z kolei przemawiał prezes gn. 123, 


(piękne kazanie patrjotycznę wygłosił |gh Józef Walczak, życząc organisato- 


| Rektor Kolegjum św. Jana Kantego, |rom i 30-letnim członkom doczekania 
(Ks. dr. A. Moske. Po skończonem nabo- | złotego jubileuszu. Następnie krótko 
 żedstwie zebrani odśpiewali hymn so- jprzemówili Ignacy Dobrzyński, wice- 
koli z akompanjamentem kapeli. ¡prezes podokręgu, i mayor miasta C. 
Wieczorem po spożyciu kolacji pro- i Barber. Na wyróżnienie zasługuje mo- 
grām przemówień rozpoczął dr. B. Ba- |Wa przewodniczącego sądu powiatowe- 
bowicz, który odczytał pierwszy pro- (Ciag dalszy na str. 3-ej) 


Sokołstwo w Ameryce 
dlo. Sokolstwa w Cieszynie 


A RĘCE PREZESA DR. LEONA WOLF ZE 


a O A Z W + , 


i H A 


Drogi Prezesie! Przepełnieni radością powrotu prastarej ziemi: 
cy Zaotżańskiej na tono Macierzy — Tobie, jako wykładnikowi 
całej tamtejszej Polonii przesyłamy nasze gromkie Czołem! 


SOKOŁSTWO POLSKIE W AMERYCE 
Dr. T. A. Starzyński, prezes 
Jan Debald, wiceprezes 
i Marja Korpanty, wiceprezeska, 
Gustaw Pieprzny, naczelnik, 
F. J. Kłosowicz, sekretarz, 
W. 3. Laska, kasjer, 
M. Wasilewski. redaktor, 
Ks. S. E. Niedbalski, kepelan, 


LiG 


dc dnia ukończenia naszego kontestu 
Sokolie 

Otrzymają nagrody prezeski gniazd i 
wiesprezeski gniazd nHęszanych, oprócz 
pieniężnych jakie wydaje Sokolstwp 
, Polskie, ale coś pięknego, co wam w 
życiu nieraz przypomni zapał, siłę, po- 
święcenie dla Idei Sokolstwa Polskiego. 

zatęm od dnia 1 października każda 
łach, całem sercem rozpocząć Się mu- |nowa członkinini będzie wzięta w ra- 
ci praca w naszych gniazdach. Nie pro- 'chube naszego Kontestu, tak starszych ' 
jszę już o tysiące, ale do końca kwie- |jąk młodzieży i dziatwy, zatem proszę 
| b ia 1939 roku musimy zdobyć tysiąc „O zabranie się natychmiast do pracy, 
iść i werbować, zobaczymy kto pierw- 
szy w miesiącu październiku do tego 
kontestu stanie. : 


—_ 


'A. ‘Brzozowska, 
Klara. Kubi ak, S. Augustyn, 
Zyg. Górski. 


NKOWY DLA SOKO 


| J. Garbiński, 


prezesek gniazd i wiceprezesek 


'gach dotychczasowe by wzrost był peł- 
| ny. 

Będa jeszsze i inne zontesty ogólne 
dla całego Sokolstwa; macie więc szan- 
sę zdobyć i w konteście ogólnym, jak 


Ubiegaj jcie się druhny kochane, który 
o- |okre$ zdobędzie tę palmę pierwszeń - 


FPOWIYTRZTLEE 


Czo łem! 
« Marja Korpanty, 
Wiceprezeska Sokólstwa. 


= 


SOKÓŁ POLSKI- 6 Października, 1938. 
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SŁAWA gnizen sokole a re- 


, DZIAŁ SOKOLIC = || 


YO © b; 
1265 i 662. 


' którzy dzięki popularności gniazda bar- 
|lćzo licznie byli reprezentowani. Gnia- 
'zdo im ogromnie jest wdzięczne. 


SREBRNY JUBILEUSZ SOKOLIG GN. 


W niedzielę, 25 września sokolice gn. powala następujące druhny złotą gwia- 
539 w So. Brooklynie obchodziły 25-le-'zdą zasługi: Mieczysławę Olszewską, |STEDTNEgo jubileuszu gn. 539. 
cie istnienia gniazda. Z okazji srebrne- | Józcfię Dobosiewicz, Julję Kucharską; | Po programie goście bawili się weso- 
go jubileuczu wiel. ks. Prałat Bolesław jsrebrną gwiazdą zasługi: Helenę Dy- ło przy dźwiękach orkiestry p. T. Mak- 
Puchalski odprawił uroczystą Mszę św. lmek, Wieńczysława Olszewską. SSD do rana. Czołem! 


|prezeska, podziękowała wszystkim g 


na intencję Sokolie w kościele Matki 
Boskiej Częstochowskiej o godz. 8-ej 
rano. 

Wieczorem o godz. 7-ej odbył się ban 
kiet jubileuszowy w hotelu Granada, 
w Brooklynie, N. Y. Dhna Mieczysła -| 


Ckładali życzznia także reprezentanci Zza Komitet: 


ierganizacji, gniazd i towarzystw — 


E NASZEJ TEGUROSZREJ WYGIECZKI SOKOLEJ DO POLSKI, 


K. Lutostanska. 


wa Clszewska, prczeska gniadza, otwo- 
rzyła program witając reprezentantów. 
rzewodnictwa Sokolstwa, okręgu I-go > A ! 
ai Sokolic. gniazd ogan ch NA” | p epre E oigna ca lony cZJE= 
w j i z | ziemy na Kaspi 
towarzystw i gości Powołała dhne Hele Ra a goa (stóp 5 oki) P o e TEN 
i ami j udaliśmy się autobusami do Morskiego ' 39 moe dz M Te 
nę Stankiewicz, założycielkę gniazda | ę wspaniały widok jaki roztacza się wo- 


. -© _|Oka. Naturalnie i Czarny Staw zwie- 
na przewodniczącą i dhnę Wieńczysła |koło na nasze Tatry. W południe uda- 


wę Olszewską na sekretarkę. Dhna dziliśmy, gdzie użyliśmy sobie, urzą- 
Ama icz A pierwszem miejscu po- czając wojnę w śnieżki. Śniegu bowiem jemy się autobusami do Nowego Tar- 


u a stad do rzeki Dunajec, gdzie gó- 
wołała orkiestrę p. T. Maksymowicza wokoło masa. Każdy szczyt ma swą na- (rale > _sweiztód lean et > AZER 
do odegrania hymnów amerykańskiego |*WE — E RAE VRO HRA oczekiwali nas ky przewieść do Pienin. | 
i polskiego. Następnie dhna Florentyna [Lwem miejscowego naczelnika na  Ły- 

Kolasińska ziożyła życzenia w imieniu |5® : Początkowo szło jako tako, ale w Piynąc Dunajcem podziwiamy piękne 
polowie drogi nogi posłuszeństwa od- P Y Pi€ 
gniazda i wręczyła hukiety z róż druh- ; | Ą a .|szczyty gór, jak Trzech Koron, skałę 
nom Zofji Kradyna-Dattner, wicepre- | TAE de y, Pae ER AN ZA PEP lzwaną Sokolica, jeden z najlepszych 
zesce okr. ge Helenie Stankiewicz przĘS W i SMEBY, iema10 miał naczelnik widoków na Pieniny. Wjeżdżamy na- 
wodniczącej, Mieszysławie Olszewskiej ERY ODC nT wok SV | stępnie do cienistego wąwozu, miej- 
prezesce gniazda i Helenie Dymek wi- pa Mrr pł aa ze ań RTR lscami zdaje się, iż rzeka płynie wprost 
ceprezesce gniazda. PLA € 5 ypa ına skałę, bo nie widać jej biegu. Uro- 
mało kto z nas tak się zmęczył w žy- | 


Drugiego dnia pobytu w Zakonanem 


Na zakończenie dhna M. Olszewska, 


— w G 


BaO E a R aM ‘l 


Pieninach byliśmy świadkami pięknych 
ceremonji góralskich, jak puszczanie 


wianków na wodę, Spiewy, tańce, oraz 


serdeczne przemowy powitalne dla nas 
ich akcentem, co rozczuliio każdego z 
nas.. Wieczorem opuszczając z żalem 
Zakopane wywożąc moc wrażeń żegna- 
jszą i kochane 


ściom za upamiętnienie tej uroczystości | Soxolstwo, udajemy się do Częstocho- 


wy. „| 
Czestochowa 
Z dworca wprost do Klasztoru na 


Jasnej Górze, gdzie przed cudownym o- 
brazem Króiowej Korony Polskiej za- 


Wienczysława Olszewska. nosimy modły za naszych sercu drogich 


nam osób. 


Następnie zwiedzamy klasztor i cen- 
ne wota, które wierni składali u stóp 


icudownego obrazu; między temi jest 


złoty zegarek, jaki Polonja Amerykan- 
ska ofiarowała gen. J. Hallerowi pod- 
czas jego ostatniego pobytu iw Amery- 
ce; składając go jako wotum poleca 
Królowej Korony Polskiej w opiekę ro- 
daków w Ameryce. 


Po zwiedzeniu miasta następuje ro- 
związanie wycieczki pożegnanie uczestni 
,ków, którzy udają się do swych rodzin. 
iJa jadę do swej kochanej Mateczki, 
aby przytulić się do jej łona i ucałować 
jej drogie ręce. 


Dodać pragnę, iż 24 lipca byłam w 
AEA gdzie odbyła się uroczystość 
odsłonięcia pomnika śp. kaprala Stan. 
Serafina, który zabity został na pogra- 
niczu polsko-litewskim. Uroczystość ta 


McKeesport, Pa., niedaleko lotnisko po- IE 


W programie brały udział dhny: He- | cza cisza, nic jej nie mąci oprócz plu- . 
P ) m m e la wielką manifesta narodową. 
jena Grzegowska i Dorota Kucharska siu jak w ty arszu. Ale co za roz jsku Si waodCZ SiE GORA nA by ą cją ą 


które wygłosiły deklamacje a takż zachwytu wyrywają się z naszych ust,| Kończąc sprawozdanie z naszej wy- 
dhna Aurelia Salcińska, która wykona- | wr dół jeszcze gorzej było schodzić— patrząc na piękne Smerki i okolice; |cieczki chcę się z kochanymi druhnami 
ła spiew. niejeden z nas na własnych sankach wciąż nowe obrazy, nowe wiażeiiuz, in- ji druhami podzielić radością wielką, 

Mówcy, którzy przemawiali, skreślil |zjeżdżał. Zasłużonego odpoczynku ko- ne kształty gór aż do Szczawnicy. Tu iż młodzież nasza, która poraz pierw- 
historję 25-letnią gniazda, pracę Soko- mać > ma, do wieczora w willi. kończy się nasza jazda Dunajcem. W szy była w Polsce, była nią zachwycona 
lą i ideały Sokolstwa. i kiedy zwróciłam się z zapytaniem do 

W zastępstwie dha Marjana Kilar- druha Gedymina, kierownika wyciecz- 


skiego, prezesa okręgu I-go przemawia: ZASŁUZŻONE CZŁONKINIE | URZĘDNICZKI GN. 539 W SOUTA ki jak niemniej Zosi W. i Stefci P3 


dh Franciszek Wujciak, wiceprezes okr BROGKLYNIE, N. Y. jakie wrażenie Polska na nich zrobiła, 
Dh M. Bobiński 2-gi wiceprezes okr. re- to peini zachwytu, ze łzami radości 


prezentował gn. 879 z Riverhead, L. l nie mieli słów na określenie swego po- 
Dh Zygmunt Dattner reprezentował gn. dziwu dla Polski. 

14 z Wiiliamsburga. Po angielsku prze- | < 
mawiał specjalnie do młodzieży p. Hen -AS 
ryk Archacki «polski Ripley”. 


Pei LÅ ry 


 Dhna 'Zofja Kradyna- -Dattner. repre- 
zentowała Przewodnictwo Sokolstwa w 
zastępstwie dhny Marji Korpanty, wi- 
ceprezeski Sokolstwa — także Komisję 
Sokolic Okręgu. Dhna Dattner udeko- 


'zosz na szczycie, jakie piękne widoki. 


_Niechże to będzie bodźcem dla na- 
czej młodzieży, niechaj wszelkimi si- 
1ami dąży do zwiedzenia Polski, a prze- 
'konają się, że być Polakiem, choć się 
jest obywatelem innego państwa, jest 
wielka rzecz. 


Po kilku tygodniowym pobycie tam, 
starsi co w młodszych latach tu przy- 
byli, uradowani, że widzili jeszcze Pol- 
skę, dziś potężną, budującą się — tu 
PE ŻA jechali z ciekawości nieraz, 
dia “good time”, a wracają zupełnie 
linni. Świadomi przedewszyskĘkiem, że 
pochodzą z narodu wielkiego, z dumą 


POLAKÓW Z ZAGRANICY 
W WARSZAWIE. 


Gn.-3%, Chicago (składka dobr.) $4.00 


LISTA | SKŁADEK NA DOM i 
| 


+ «u. . 


i 4 podnoszą historyczne fakta, na. które 
GN: 147, Mt. Pleasant, Pa. Pre 2UU się napotkali w sweje podróży po Pol- 
5 A. Sikorski, Pittsburgh, Pa. .. 1.00 sce. I jedni i drudzy z żalem opuszczają 
Gniazdo 401 — | Gdynię, toć tak krótko tuśmy byli — 

RrArzmawada —.«..*=, ..-1.00 powiadaja. Żal im całej Polski, ża! im 

Miena: AAA TEM a swych bliskich, tysiące gorących a ser- 

€ alez. 7 A AE 23i | 

Hel. ParzychiNagrini .... 100 250 Helena Stankiewicz Mieczysiawa Olszewska R EE E IE A A d 
Gn. 805 Southington C AA nn Założycielka 'i pierwsza prezeska”gn”589 prezeska gn. 539. |5lol g1o5ir," tych progów, Kore ata 

R ret: AUU | | ODER witały ich — żal ten jednak 
Gn. 307, Southington, Conn. 5.00 krótki, bo wzbudza się mocne postano- 


wienie, działania, promieniowania, sku 
piania rozrzuconych polaków w naszem 
osiedlu na ziemi Washingtona. Myśmy 
ambasadorami tej wielkości Polski, jej 
kultury na tutejszym zagonie. Do mło- 
dzieży zatem pójdziemy i ich skupimy 
l wokoło nas, wokoło Sokoła Polskiego. 


'wiadania, niech jadą, niech poznają 
naocznie te piękne zabytki, a wierzę, iż 
dumni swego pochodzenia tu na Wy- 
|chodztwie wszędzie i zawsze między 
'swymi równieśnikami szczepić będą po- 


szanowanie do wszystkiego co polskie. 


Klub Szybowcowy Sokoli podaje do |. 
wiadomości wszystkich, że w dniu 9-go! 
pazdziernika, b. r. w niedzielę, o go- 
dzinie 2-ej po południu będą pokazy- 
wane przez naszych uczci pilotów loty | 
ma szkolnej maszynie *Wrona-Bis” oraz 
loty na nowo przywiezoonym z Polski 
szybowcu “Komar”. Komara oglądali 
niektórzy już na Dniu Młodzieży Pol- 
skiej. w West View Parku — przybądź- 
cie. na lotnisko “Bettis Airport” blisko 


Dom Polaków z Zagranicy w 
-|Warszawie To Nasz Żywy Po- 
-mnik w Stolicy Polski! Złóż 


aj W lys 


PT WYIZCZEG 


dzielę, dhia 9 pao ENSEN- V | 
w niedziel, dale 9 pał] nak 0 Wa -0-- - - |datek na Śalę Polonii Amery- 


wiatowego, 
dziernika na drugą po południu i zo- f 
baczcie loty na szybowcach. - CRA 


Helena Dymek 
 .wiceprezeska gn. 539. 


Wienczysława Olszewska 
sekretarka gn. 539 
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Kraj swych ojców znają tylko Z opoą , 


SOKÓŁ POLSKI 


z z ABB 


JUŻ PONAD 350.000 ZŁOTYCH DAŁA AKCJA ZBIÓRKOWA NA- 
BUDOWĘ DOMU POLAKÓW Ż ZAGRANICY W WARSZAWIE, 


Prowadzona przez specjalny komitet, wych maja przynieść bardzo poważne 
pozostajacy pod przewodnictwem dh.|k.voty, sięgające jak np. dla terenu 
H. Grubera akcja zbiórki funduszów ; Stanów Zjednoczonych kwot 36,000 do- 
na budowę Domu Polaków z zagranicy |larów. 

w Warszawie objęła już wszystkie war- | Duże znaczenie moralne posiada go- 
stwy społeczne w kraju i środowiska. |rący odzew, jakiego doznała akcja 
polskie zagranicą. izbiórkowa w -najodleglejszych nawet 

Zbiórka w kraju jak dotąd najwię- | środowiskach polskich zagranicą, ta- 
ksze wyniki dała w przemyśle i han- |kich naprzykład jak Iran lub Chiny, 
dlu, sięgnęła głęboko do środowisk wiej R IEŚNUNA Mandżuria. Płyną z tych śro 
skich, znalazła żywe echo w organiza-, dawisk kwoty niewielkie 
cjach społecznych, dotarła do młodzie- ale świadczące wymownie 
zy szkolnej. 

Akcja zbiórkowa zagranicą, ze wzglę | terenach rodaków do idei wspólnoty 
du na odlec.ość poszczególnych środo- |rarodowej, której symbolem będzie 
wisk krajć ; jak np. amerykańskie, tru- Dem Polaków z Zagranicy w Warsza- 
Gana jest =; chwili obecnej do cyfrywego, wie. 

ZERĄWIEIĄ, prong ab on i obj A Nie mniej wymowne i wzruszające są 
WSZĘCZIE „ABA igue CE przykłady ofiarności jakich dostarcza- 

Wyniki finansowe dotychczasowej ak ją najuboższe warstwy w kraju, spie- 
cji zbiórkowej — na podstawie danych, |-gacę ze swym skromnym datkiem dla 
posiadanych przez Komitet Zbiórki — | Jaç 


ERAT REĆ sa zadokumentowania, jak bliski sercu 
wyraziły się już kwotą sięgającą 350.000 jest im los rodaków żyjących poza gra 
złotych. |nicami ojczyzny. 5 


Z kraiu gotówką wpłynęło dotych-| "YE 
czas ponad 165,000 złotych oraz dekla- Równolegle z postępami zbiórki po- 
racje gotówkowe na kwotę 155.000 zło- ;suwa się również budowa Domu Pola- 
tych, operacje kredytowe przyniosły KÓW z zagranicy, ukończenie której na- 
500,000 złotych. |stąpi przed przyszłorocznym III. zja- 

Zbiórka zagranicą, biorąc pod uwagę | zdem Polaków z Zagranicy. Wielkim 
jedynie kwoty, które już wpłynęły do ułatwienie dla przyspieszenia budowy 
kasy Komitetu przyniosła ponad 24.000 ; byżo przyznanie przez Pocztową Kasę 
złotych, nie licząc wyników zbiórki, Oszczędności pożyczki Komitetowi Bu- 
prowadzonej przez organizacje polskie dowy w kwocie 500,000 złotych, co u- 
ma poszczególnych. tereniach, które we-'możliwiło nadanie robotom budowla- 
cług zapowiedzi czynników miejsco- nym odpowiedniego tempa. 


w 
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> DLA NASZYCH KUPCÓW. 
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| lowe rozplanowanie sklepu i rozlokowa- 
| | |nie towarów — pomaga w późniejszej 
Zaczniemy od sprawy rozmieszcze- ' pracy przy obsugiwaniu kupujących. 
AE |. | pad | 
nia towarów w Sklepie, gdyż to jes Tam gdzie są w należytym porządku 
wogóle podstawowa czynność pracow- utrzymywane towary, nie potrzeba ich 
mika sklepowego. Od tego jak towary wyszukiwać, ani zzgtecznie — biegać 
zostaną ułożone zależy nietylko wygląd to skledie, a co ważniejsze — wzoro- 
sklepu, ale jego przyszłe powodzenie. wy wygląd sklepu: daje samemu pra- 
Wśród sklepowych są specjaliści, Kto- | cownikowi lepszą pewność siebie, oraz 
rzy stali się poprostu niedościgniony  hydzi do niego zaufanie członków. 
mi mistrzami w dziedzinie rozmieszcze- | -.ożywca, odwiedzając sklep spół- 
nia towarów. Gdy a WALCZE Ak, wach mzielczy, mie zawsze zdaje sobie sprawę 
TOWO urządoznego sklepu — to rzuca ız tego, jakie towary mu są potrzebne. 


się w AA ład i a La A Przeważnie dopiero po wejściu do -skle- 
nionych towarem. To z kolei budzi zau ' ou rozgląda się i gdy jakiś towar zain- 


© ° ° . a 1 : , 
a. i gpi M = ujących AŚ iteresuje :g0, wówczas uzupełnia swoje 
żenie zasobności i dobrej gospodarki. i 


thide | R Rów Z: izamówienie. Jeżeli mamy towary roz- 
P 7 i ° d ld Ó 
aściwe rozmieszczenie towarów "w żone na półkach w sposób przejrzy- 


sklepie ma następujące cele na wido- sty — wówczas członek łatwo poradzi 
ku: s ch sobie z kłopotliwym  przypominaniem, 
a) POPEGEŚ ułatwiać sprzedaż, lco by mógł jeszcze nabyć. Mamy tu 
b) informować kupujących 0 skła- „atem niejako automatyczne doradza- 


azie i rec PAPA nie i podpowiadanie członkowi w zakre 
c) ułatwiać przechowanie towarów, sie jego potrzeb zakupowych. 


d) stwarzać efekty dekoracyjne i re- 
klamowe. 
Łatwo można sobie wyobrazić, że ce- |przechowywaniu towarów, 


ROZMIESZCZENIE TOWARÓW. 


"10W So.: Bend zorganizo 
wano ligę kręglarską, do 
której przynależy -obec- 
nie osiem drużyn. Pre- 
zesem tej ligi został dh 
'K. C. Gadacz, szampjon 
w ostatnim turnieju S0- $Ę; Ei > 
kolswta w Erie, Pa. Se- f 600 8a 
kretarzem zaś jest dh SA, 
A. C. Różewicz: 

Dnia 6 września b. r., 
w kręgielni Western Re- 
creation rozpoczęto se- 
zo nkręglarski. Na zdję- 
ciu obok widzimy człon- 
ków nowo:prganizowa- 
nej sokolej ligi oraz dha 
J. P. Rozpłochowskiego, Soene na 
hon. prezesa gn. 80 im. BRRR R a R 
Z. Balickiego, z kulą w ES 0 RSE 
ręku, który rozpoczyna 
pierwsza grę. 

Nadmienić należy, że eZ aa 
III Turniej Kręglarski EE a a 


ə SOKOLI W S0. BEND, IND. TWORZĄ LIGE KRẸGLARSKA. 
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Sokolstwa Polskiego w 
Ameryce odbywać się bę [ER P 
dzzie z.początkiem przy; aa 
szłego roku w So. Benu. | 
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s mą l -g 5 z : e , s 
cownik nie dba o nie i o ich właściwe 
rozmieszczenie. | | 

Właśnie przy rozkładaniu towarów — 


i 8 


x A 
dzielni. Urządzęnie sklepu pod wzglę- 
cem rozmiarów zależne jest także ¿od 
iego przeznaczenia, czy to jako sklepu 


wprawdzie | bardziej celowo spełniał zadanie wspól- 
o gorącymMminej i wygodnej spiżarni 
przywiąsaniu zamieszkałych na tych | członków odbiorców. 
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Nie może być mowy o umiejętnym ,dzielni, a w swojej etestycznej szacie 


jeżeli pra-|— do możliwości 


sklepowy wykazu dbałość o nie i ma 

możność wykazać sie znajomością. 
Sklepowy, który pragnie mieć sklep 

wzorowo prowadzony — niech się ćwi- 


riaściwego, czy też jako sklepu—ma- 
gazynu. i 

Wszystkie wyżej wymienione okolicz- 
ności i względy musimy wziąć pod uwa 
czy w dobrym i porządnym rozmiesżcze |5€: 8day chcemy racjonalnie rozważać 
niu towarów i niech tej sprawie stale [Sprawę urządzenia sklepu spółdzielcze- 
jak najwięcej uwagi poświęca. 50. 

Sklep — miejsce wykonywania naszej | Na czem polega to racjonalne urzą- 
pracy, musi być tak urządzony, zarów- , CZENIE? | 
no w eałości, jak i w szczegółach, żeby | Racjonalne i celowe rozplanowanie 
najekonomiczniej i przez to samo naj- |SFIEPU polegść powinno na OSSR yS 
największej wydajności w przestrzeni 
w celu pomieszczenia i przechowywania 
towarów: oraz umożliwienia ruchu to- 
warów i Iuczi. 


Z UROGZYSTOŚGI 
JUBILEUSZOWEJ 
-W ERIE, PA. 


(Ciag dalszy ze str. 1-ej) 


dla swoich 
W tak określonym zadaniu sklepu są 
zawarte wskazówki, jak mamy go urzą- 
dzić i na które z jego części sk'ado- 
wych zwr. ic większa uwagę. 
Przeciętny typ sklepu spółdzielni 
Spożywców ma za zadanie — zascokoić 
najważniejsze potrzeby gospodarstwa 
domowego, a więc w pierwszym rzędzie 
potrzeby bezpośredniego spożycia, na- 
stępnie związane z gospodarstwem do- 
mowem, a dopiero w dalszych jego za- | 
daniach leży zaspokojenie -potrzeb z za- | 
kresu używek, przyjemności, komfortu 
i potrzeb indywidualnych. 
Pierwszymi artykułami spożycia są: 
a) nabiał, b) pieczywo, c) wyroby 
masarskie, d) artykuły mączne, e) to- 
wary kolonialne, f) wyroby cukiernicze | 


l bor awy. 
l r SEZĘWE a" LŚ serdeczne życzenia gn. 123: dhna, Ro- 
| anan; | ZAalja Zmudzińska, wiceprezeska okręgu 
AAEM LO WRZNĄNI CZYSLOŚCI. | Ty 7 Pittsburgha, adw. Jan A. Ignasiak 
gospodarstwa domowego 'i osobistego, wiel. ks. J. Cebeliński, druh Zk 


jak mydło, soda, proszki do prania, |“; | i 

poj "|P | | pre 
proszki do szorowania -itp., szczotki, Szpej dec walk Pf płacy 
miotełki, ściereczki; b) artykuły do u- |, TO cy rt 2 msi z: e 
zymania. Fospadarsjwa -domowego W| Niedbalski, któremu imieniem komite- 


sprawności i porządku, a więc: zaprawy |,, obchodu wręczył toastmistrz. dr 


do podłóg, pasta do obuwia, farby, la” 

wr” ż Shubert piękny album pamiątkowy z 

kiery, płyty woskow W Zernidia ; i h 
1 aPIYDY skowe,. oliwa, czernidł własnoręcznymi podpisami blisko 400 


itdp., c) artykuł j ŻY. A l 
p ykuty. codziennego użytku z członków oraz fotograficzną odbitką 


zakresu gospodarki odzieżowej, a więc: |... 2 sze. af 
nici, bawełna, igły, guziki itp., dawniej AD BARA O W orok utu Z prze 30 BIN. 


go Wm. E. Hirt, który w mowie swej 
złożył uznanie wiel. ks. S. E. Niedbal- 
skiemu za zorganizowanie i opiekę nad 
Sokolstwem w naszem mieście, organi- 
zacji sokolej życzył jak najpomyślniej- 
szych wyników ze swej szlachetnej. pra 
cy. sdm: 
Oprócz powyższych przemawiali je- 
szcze: dr. M. M. Mszanowski «prezes 
Federacji Towarzystw Polskich w Erie, 
który imieniem tej organizacji złożył 


obejmowane ogólną nazwą norymbersz | Założycielom i długoletnim członkom 


czyzny. 

Do wyżej wymienionych grup :towa- ASh | 
rów musi być. przystosowane urządze- | Patki pieniężne z okazji tej złożyli: 
nie.sklepu. Zadanie to niezbyt łatwe, || 27CSzek Kurczewski $25, Józef. Szy- 
gdyż skład i”wartości wymienionych RSK RAO ABE LATY aA yA 950997 
produktów często wzajemnie się wyklu |057€8 2-81 okręgu IV $10, gn. 52 z Ro- 
czają. | chester, N. Y. $10 i sokolice miejscowe- 

Przy większych możliwościach gospo- |59 snigada $5. i | 
darczych i środowiskach o dużym sku- | W czasie programu mów toastmistrz 
pieniu ludności istnieje podział na po- przedstawi obecnych i byłych PRO: 
szczególne — specjalne sklepy, ale w, SÓW gniazda w osobach dhów: Stani- 
większości wypadków produkty wymie- | sława Desser, Jana L. Szparaga, Mat. 
nione muszą znajdować się w jednym Lombrowskiego, Antoniego Paliwoda, 
sklepie i musimy tak sklep urządzić, | 7737 naczelników dhów: J. Foltyn, A. 
ażeby z pożytkiem gospodarczym pogo- | Faliwoda, K. Bronakowski 
dzić technicznie wykluczające się dzia- "TYIStEK: 
ły produktów. Podziękowaniem przez prezesa komi- 

Urządzenie sklepów zależy od warun- | tetu dra. B. Babowicza i śpiewem ogól- 
ków, jakim ma on służyć, musi być do- |19M1 Zakończono program mów, poczem 


stosowane do potrzeb i wielkości spół- | PYZY pieknej muzyce bawiono się późno 
w noc. 


yy specjalne złote odznaki sokole. 


finansowych NOWA REPUBLIKA KATAY 


Z APROBATĄ FRANCJI I NA WZÓR 
TURCJI. 


| 
spół- 


| 


Sporny przez długi czas teren San- 
dżaku Aleksandretty obwołany został 
ao - 23: | przy cichej aprobacie rządu francuskie 
NARA, S ; |go republiką. Nowa republika nazywa 
p. 4 się Hatay. Prezydentem republiki zo- 
EE FE > 4 Bai mianowany Tagfur Soskman, czło- 
| SB. j! nek tureckiego zgromadzenia narodo- 
> = | wego. Rząd rępubliki Hatay składa się 
ai, AK P> ER z prezydenta ministrów i czterech mi- 
ŻĘ Sak RE: : 3 nistrów, wszystkich narodowości turec- 

| kiej. 
z Jakkolwiek w myśl postanowień o pra 
„> 3 Z owa S. wię narodów teren republiki należy do 
SE 25. 7%]  Syrji to politycznie nowy kraj rządzić 
się będzie we własnym zakresie. Usta- 
|wodostwo wewnętrzne zostałó dostoso- 
wane do ustawodastwa tureckiego i zu- 
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s'es wue 


4 AEC OH SĘ i Nowa republika Hatay przyjęła jako 


cwoją flagę narodową flagę turecką, a 
jako swój hymn narodowy uznała 
sA | hymn turecki. Republika zapowiedziała 
Ra wydanie własnych znaczków pötzto- 

| wych oraz uregulowanie właśiiych' yiz 


aai AR Sirei A, dw: Ty. zę mó = * ; A oT fi zagranicznych. 
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0 POLSKOŚĆ MŁODZIEŻY. GDZIE CI TAKA ZIEMIA DRUGA? - 
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| 
Fai | W ubiegłą niedzielę na bankiecie instalacyjnym Gdzie ci taka ziemia druga 
Official Organ of the Polish Falcons of America |newezo gniazda 449 w Pittsburghu zebrało się miłe Co biękitem stawów mruga, 
__ Appearing every Thursday—Published by the grono naszej Polenji. Ponieważ wielu było mówców Co się śmieje tak radośnie 
POLISH FALCONS OF AMERICA nie wszyscy mieli sposobność wypowiedzenia tego Każdej kwiatem strojnej wiośnie, 
"97-99 So. 18th St., — Pittsburgh, Pa. wszystkiego co chcieliby, pragnąc się zastosować do Gdzie ci taka, gdzie? 
Al) communications should be addressed to: życzeń komitetu aby króżko przemawiać. 
SOKOL POLSKI—97-99 So. 18th St., Pittsburgh, Pa. Mieliśmy sposobność potem przy zabawie z nie- Gdzie ci tyle kwiatów w gaju 
Phone: Hemlock 0305 jcdnem omawiać nasze przeróżne bolączki, nasze Jaskółeczek u ruczaju, 
M. WASILEWSKI — Editor sprawy. sokole nie pomimając także i spraw ogólno Tyle łanów złotolitych, 


_ _ TERMS OF SUBSCRIPTION: 
One Year $2.00—Six Months $1.15—Single Copy 5c 


> SOKÓŁ POLSKI 
Organ urzędowy i własność Sokolstwa Pol. w Am. 
Tygodnik poświęcóny sprawom społecznym i naro- 
dowo-oświatowym — w szczególności interesom 
Sokolstwa Polskiego. e 


're po nas obejmie stanowiska naczelne w społeczeń- 


krajowych ` europejskich, tak dzis żywotnych. 

Oto co wysuwano w sprawie młodzieży. O tym 
temacie pragnę dziś mówić. 

Czasy terazniejsze niosą nam walkę o polskość 
i duszę młodzieży i o tem bodaj najwięcej mówiono. 
Walkę tę musimy podjąć i zwyciężyć.. Bo związana 
z nią jest jasna przyszłość młodszego pokolenia, któ- 


Tyle pszczółek pracowitych, 
Gdzie ci tyle, gdzie? 


Gdzie tak makiem lśnią pszenice, 
Gdzie tak cziewki jasnolice, 
Miedze w stokroć tak bogate, 
Wierzby takie rosochate, 

Gdzie na świecie, gdzie? 


PRENUMERATA WYNOSZ: I stwie pelsko-amerykańskiem. I do tych nowych za- 
Rocznie $2.00 — Półrocznie $1.15 dań, do kierowania sprawami, które dzis nas żywo Gdzie ci takie tataraki, 
Do Polski rocznie $6.00 — Pojedynczy numer 5©  |obchodzą i będą w dalszych okresach, musimy mło- Gdzie ci jaskier złoty taki, 
Za ogłoszenia redakcja nie bierze na siebie dzież naszą przygotować, uświadomić społecznie, Takie żabki rechotliwe, 


| 

| żadnej odpowiedzialności. 

|| DEK Lear Rana la ike A 

| .  Entered as Second-Class Mail Matter, ` 
b, Feb. 14, 1913 at the Post Office of Pitts- 


-= burgh, Pa., under Act of March 3, 1879. dzenia, swej łączności duchowej z narodem z któ- 
KD GINEN rego wyszli jej rodzice, dopóki nie zerwie z tradycją 


(NIOTATKI . . . 
M. . REDAKCYJNE: 


„ Dziś cała Polska się raduje, a z nią Polonja roz- 
siana po wszem świecie, że prastara ziemica. Śląska 
wraca do Macierzy. Sokołstwo Polskie przesłało na 
ręce dra. L. Wolfa, prezesa Sokolstwa na Śląsku Cie- 
szyńskim gratulacje, jako głównemu wykładnikowi 
myśli Polaków za Olzą. 


| Na, pierwszej stronie dzisiejszego wydania poda- 
jemy apel Wiceprezeski Sokolstwa, dhny Marji Kor- 
panty, do wszystkich sokolic w naszym zespole. Ko- 
misja główna Sokolic przy Przewodnictwie uchwaliła 
przeprowadzić oddzielnych kontest werbunkowy i 
z tego powodu ten apel. Niechaj nie braknie ani je- 
dnej sokolicy w naszym zespole, któraby nie wzięła 
w tym konteście czynnego udziału. Powodzenia ży- 
czymy i czekamy razem z Wiceprezeską na pierwsze 
“jaskółki”. 
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== -` Na ostatniem posiedzeniu Przewodnictwa przy- 
jęto w zarysie sprawozdanie z ostatniego kontestu 
werbunkowego. Następny numer “Sokoła” .będzie cał- 
kowicie temu poświęcony. Podane zostaną wszystkie 
wyfiki, jak również listy członków, którym przysłu- 
gują prawa do noszenia pamiątkowych oznak zło- 
tych; stebrhych czy bronzowych. Oznaki już są go- 
$; towe i równocześnie z ogłoszeniem będą wysyłane , 
- one do-noszczególnych gniazd, celem doręczenia pra- ; 
cowitym::członkom i członkiniom. 
| AIN0IEIEGOT e" pra a Lr CS 
m -i FOkrèg IV nie czekał na wskazówki z góry, tylko | 
| sam przystąpił na szeroką skalę do pracy werbunko-| 
wej na swym terenie. Do wszystkich gniazd poszły 
spcejalńie:'okólniki wysłane również zostały w pew- 
nej-ilości dla ich dyspozycji rozrzutki do rodziców, 
wreszcie wykonano dla gniazd także i plakaty. Lat 
s już wspominaliśmy w ubiegłym tygodniu do nieje- 
| dnego gniazda poszły również i listy do poszczegól- 
nych członków gniazda. Każda droga dobra, byle 
tylko dojść do każdego domu, każdej rodziny i po je- 
danym członku do nowego roku — oto cel Okręgu IV. 


Minęły uroczystości jubileuszowe gniazd w So. | 
Brooklynie przy nadzwyczaj pogodnym nastroju : 
licznie zebranej rodziny sokolej jak i przyjaciół na- 
szych sokolic. Również miło nader było w Erie, Pa., | 
gdzie wszelkie uroczystości nabierają święta całej 
Polenji tamtejszej. Tuszymy nadzieję, że pobudzą te 
uroczystości jeszcze ospałych do pracy dla dobra 
tych gniazd jak i całego zespołu naszego. 

Sportowe wieczory gniazda 22 w So. Brooklynie 
cieszą się zawsze doskonałem powodzeniem. Jest to, 
jedyne gniazdo w naszym zespole, które tego rodzaju | 
wieczory u siebie urządza i jak stwierdza sam za-| 
rząd tego gniazda ściąga bardzo dużo młodzieży na | 
nie. Pogratulować aranżerom tych wieczorów, ale! 
pragnęlibyśmy ich zachęcić do korzystania i wciąga- 
nia tej młodzieży w szeregi swoje. Doskonałe to pole 
i do zwiększenia swych szeregów młodą krwia polską. | 
ME nieza. 4 cktgi 
. | w sobotę przybywa'z powrotem do New RZ 
ma Z. prezes; : ręgu I, dh Marjan-Kilarski wraz ze swą 


|. -> Małżófką. Witać go będzie -cały okręg, witamy i my , Przewodnictwo reprezentować będzie wiceprezeska 
: - serdecznie z tak krótkiej podróży, która- napewno je- 'Sokolstwa,. dhna Marja Korpanty. 


zmiele wszystkie różnice narodowe i wnet stworzy 


|spowodować Szczera i serdeczną podziękę dla kie- 


codziennego. W niedzielę bankietem gniazda uczczą 


przysposobićc do pracy i czynów jakie ją czekają. Takie ptaszki świergotliwe, ... 


+= Gdzie ci takie, gdzie? s 
Pewne koła szowinistyczne kuszą naszą młodziez. 5 "14 


Dowodzą jej, że dopóki nie wyprze się swego pocho- 
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Na tym całym wielkim świecie 
Drugiej, takiej nie znajdziecie, 
Jak ta ziemia, ta rodzona, 

Co przytula nas do łona, 

Co jest matką nam. 


przedków, ich mową i wiarą — dopóty poniewierana 
będzie w tym kraju. Wmawiają w tę młodzież, że 
istnieje tu t. zw. “Melting Pot” czy tygiel, który 


Nawet tam u niebios proga, 
Nawet tam już w Domu Boga 
Będę tęsknić do tej ziemi, 


jednolity naród.. 
Twierdzenie takie w obecnej chwili jest tylko za- 


kłamaniem. WaT l 4. Co się rosy skrzy srebrnymi, 
Naród amerykanski jednolity i zwarty może Do Ojczyzny bram py" 
powstanie kiedyś, daleka to jednak jeszcze, bardzo 


aaleka przyszłość. Tworzywem jego będzie w każdym Janina Olszewska. 
razie współpraca wszystkich narodowości, wnoszenie 
najcenniejszych pierwiastków kultury i charakterów |rowników tej organizacji, że podejmują pracę dla do- 
kazdego odłamu narodowego. | ; bra nas wszystkich, dla dobra przyszłych pokoleń. 

Obecnie rolą naszą jest własnie wnoszenie kul- |... Dlatego z okazji tych uroczystości Sokolstwo: Pol- 
tury polskiei do tego tworzywa, a nie zaprzaństwo, | skie łącząc się w hołdzie dla zasług niespożytych dla 
wyrzekanie się pochodzenia narodowego, tradycji |Polonji Amerykańskiej a przez to dla, Polski tą dro- 
i bogactwa mysli i ducha. gą składa bratniej starszej organizacji serdeczne ży- 


_ Wiedzą o tem nawet ci, którzy propagują dzi- czenia dalszego powodzenia w ich dalszych zamia- 
siejszy “Melting Pot”, lecz posługują się zakłama-- |pach. 


niem nadto widocznym. Wiedzą, że jestesmy tu siłą 
i liczą się z tem a zarazem obawiają się jej. Chcą ją 
zgnieść i wypowiedzieli nam walkę podstępną; rze- 
komo w obronie prawdziwego amerykanizmu. W rze- 
czywistości akcja ich jest anglizacją, nordyczeniem 
dusz polskich a nie amerykanizmem. 
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CHÓR DANA. 
W "Nowym Świecie” czytamy poniższy feljetoni 
Narzuconą walkę musimy przyjąć i podjąć dla |”2 powitanie chóru Dana. Będzie on w wielu ośrod- | 
dobra przyszłych pokoleń. Pokolenia te musimy za- dkach skupien Polonji naszej, będzie też przez jeden 
chować polskie i katolickie, wierne tradycji naszych dzien w Pittsburghu, pójdzźzmy wszyscy aby odczuć 
przodków. Walka jednak nasza to nie ię, | co autor poniżej już odczuwał. 
propaganda, to Śmiałe, obywatelskie apelowanie do 
młodzieży, to zorganizowanie jej, skupianie pod 
sztandarami organizacyj polskich, organizacyj a 
kich, które rzeczywiście czuwają nad jej dobrem 
i wychowaniem — taką organizacją jest Sokolstwo 
Polskie w Ameryce, które w najczystszym stanie za- 
chowuje polskość ogromnych rzesz naszych roda- 
ków na tej ziemi. szym zasiadam do pisania tego feljetonu natrętnie 
Tak walkę powyższą, nie inaczej rozumiemy nasuwają mi się dwa słowa, których niestety użyć 
o polskość. Tak też Sokolstwo postępuje od pół wie- nie mogę. | 
ku, co przyznają wszyscy, przyznają głośno na swych | Tradycja wymaga, by o Śpiewie pisząc o słowi- 
zgromadzenich wzywają swe towarzystwa do połą- kach się wspomniało, ale sumienie nie powala na ta- 
czenia się z niem. Bo Sokolstwu nigdy nie chodziło kie porównanie. | 
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-Chór Dana przyjechał. | 

Jako feljetonista wesoło-sinętny, chciałbym ich 
powitać godnie, a że wobec nich Spiewać odwagi nie 
mam chciałbym ich słowem pozdrowić. 


I tu własnie — gdy w nastroju najserdeczniej- 


o własną skórę a jedynie o dobro idącego pokolenia, Bo nie są słowikami — wogóle do bocianów ani 
pokolenia które czy chcemy czy nie zająć musi na- słowików równać ich nie można. p 
sze posterunki i naszą spuściznę polską. Gdy śpiewać zaczynają znika świat*z oczu, 


a wyczarowuje się światek sielski, cichy, to rzewny, 


JUBILEUSZ Z. P. R. K. W CHICAGO. to rubaszny, słoneczny lub zachmurzony. 


Najczęściej odnosi się wrażenie, że to pastusza 
fujarka zwykle nuci w dali... (djabli nanieSli fujarkę, 
bo nasuwa się porównanie Danowców do fujar...). 

Otóż właśnie. Znam ich i pamiętam. Przed dwo- 
ma laty nie mogłem się od nich oderwać, bo cokol- 
wiek zaśpiewali, a Spiewają przeważnie pieśni ludo- 
we, tak cudnie to robili, że serce się rozpływało. 

Największą zaletą ich sztuki jest to, że nie ps= 
trzeba być znawcą. 

Trzeba tylko być Polakiem. 

Wtedy cała cudna treść ich piesni i forma sub- 
telna w duszę wnikają całą krasą i pełnią słodyczy 
wzruszen i wspomnien. - 

Śpiewali w Rzymie, przed królową... ale ona 
i dwór królewski co innego słyszeli a co innego my, 
gdy nam o flisakach zaSpiewają i o Maćku co tak 
gupio kochał. z p = z" 

Zupełnie co innego! | 

Członkowie Chóru Dana. to. ludzie inteligentni 
i artyści.z Bożej łaski. Wiedzą po co. przyjechali dg 
Polonji i wiedzą czego. dusza wychodzcza pragnie 
i za co tak niewymownie wdzięczna im jest. , 

Przychodzą do nas z pieśnią ludową, przynoszą 
nam urok sztuki i rozkosz głębokich a miłych wzru- 


W Chicago w niedzielę nadchodzącą rozpoczy- 
nają się kilkudniowe uroczystości jubileuszowe naj- 
starszej na ziemi Washingtona org2nizacji polskiej, 
nam bratniej, Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Ka- 
tolickiego. 

Poza uroczystością związaną z 65-leciem istnie- 
nia tej organizacji uczczone zostaną: rocznica sto- 
letnia urodzin jednego z założycieli Sp. ks. Wincen- 
tego Barzyńskiego, srebrny jubileusz Domu Zjedno- 
czenia, wreszcie poświęcenie dokonane zostanie no- 
wego Audytorjum i Domu Młodzieży. 

Wyszczególnicnie powodów dla jakich urządza 
Zarząd Główny swe uroczystości jubileuszowe wska- 
zuje na rozpięcie niezwykłe programu działalności 
swcj, a lata pracy pozostającej poza niemi tylko każ- 
dego członka i członkinię a nawet całą Polonję na- 
pawać jedynie może dumą i w niejednym wypadku 


SAE ŻE OC) 


dnak przyniosła mały choć wypoczynek w pracy dnia 


swego prezesa i jego zasługi ‘dla okręgu położone. 
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SOKÓŁ POLSKI - 6 Października, 1938. 


Wierność Polskości, zachowywanie mowy, idea- 
tów i wiary ojców, dla Polaków żyjących poza gra- 
nicami Macierzy, jest tarczą i ostoją, daje. oparcie 
i siłę wytrwania, daje równowagę ducha i spokój su- 
mienia, bez których jednostka nie może być pełno- 


Witamy ich i pewni jesteśmy, że gdy ukomczą 
ebjazd, niby wiew łagodny z serca Polski, pozosta- 
wią po sobie Ślady kwiatami usłane, wspomnienia 
najmilsze w scrcach rodaków. 


POLSKOŚĆ — NASZĄ TARCZĄ. 


Polskie imię i nazwisko — to znak bocie W gi 
Sci do wielkiego narodu. 
Istnieje piękna eTa tradycja wierności | 
sztandarowi i bronienia go do ostatniej kropli krwi. 
- Utrata sztandaru jest uważana za największą stra- 
tę, dobrowolnie odstąpienie, porzucenie go — za han- 
bę. 


całkowitej lojalnosci wobec panstwa zamieszkania. 


Wierność Polskości musi być całkowita, jak cał- 
'kowitą jest miłość dla matki. Nie można być na poty 
Pclakiem. Kto raz odstąpi od sztandaru narodowego. 
ten sprzeniewierza się wspólnocie, stawia się poza 
jej obrębem, osjiabia więz, która jest jego siią. 


Jak dalece nawct obcy uważają to za złe, tego 
Tradycja ta obowiązuje nietylko żołnierzy, lecz dowodem może być fakt nastepujący. W pewnym 
każdego kto jakiejs sprawie służy. Sztandarem jest | mieście amerykańskim wzniesiono pomnik bohaterc- 
przecicz każda idea, która ludzi łączy i do walki pro- |wi walk o wolnesć Stanów Zjednoczonych — Kazi- 
wadzi. mierzowi Pułaskiemu. Cała miejscowa ludność, wśród 
Sztandarem Polaka, gdziekolwiek los mu zrządza której Polacy stanowili nieznaczną mniejszość, zło- 
żyć i walczyć, jest Polskość. Ona nas z pośród człon- żyła hołd bohaterowi Polski i Stanów Zjednoczonych. 
ków innych narodowości wyróżnia i czyni bratem [| wówczas.miejscowy biskup w podniosłym przemó- 
każdego Polaka, członkiem wielkiej polskiej wspólno- | wieniu, kreślacym zasługi Pułaskiego, oświadczył, 
ty narodowej. zwracając się do m'ejscowych Polaków: “Wy, Polacy, 
Wierność Polskości jest naszym prawem i cobo- | wy, ojcowie i matki, wstępujcie w slady Gjców wa- 
wiązkiem. Prawem bo nikt nam zaprzeczyć nie może | szych, uczcie dzicci po polsku, dziejów waszej ojczy- 
tego, co prawdą jest najoczywistszą: wszyscyśmy |zny i czynów bohaterskich!”. 
jedncj polskiej krwi i jednej Matki dzieci. Obowżaca Czyż ten głos kaprłana-cudzoziemca nie jest naj- 
zkiem — bo głos krwi w sercach naszych rozpłomie- ' lepszym dowodem, że polskość nietylko nie jest prze- 
nia żar tych samych ideałów, jakie wyznawali nasi i szkoda, do zdobycia uznania i szacunku u obcych, 
pradziadowie, bo tylko krocząc wytkniętą przez nich | lecz przeciwnie —. uważana jest za równoznaczną ze 
drogą, mamy prawo do dumnego tytułu dziedziców | szłiachetnością, ofiarność i zdolnością do czynów bo- 
tego wielkiego dorobku, jaki na przestrzeni swych | haterskich. 
tysiącletnich dziejów osiągnął Naród Polski. Jakże w świetle tego apelu cudzoziemca wyglą- 
Wierność Polskości — to zachowanie mowy, idea- | daja ci wszyscy, którzy dla — jakże zreszta złudnych 
łów i wiary ojców, to wychowywanie w duchu naro- — względów karjery osobistej lub przez słabość cha- 
.dowym dzieci, to spełnianie obowiązków względem  rakteru nietylko zaniedbują uczenie swych dzieci po 
przodków i potomków, względem narodu — p APC wychowywania ich przykładach wspania- 
Liście, które z pnia macierzystego przestają czerpac | łych dzicjów narodu, lecz sami wyrzekają się polsko- 
soki — usychają, marnieją, żadne inne drzewo nie | ści i pragnąc za wszelką cenę upodobnić się do tego 
użyczy im swych soków.  |ebcego Srodowiska, zmieniając swe polskie imiona 
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sła. Lubili pradziadowie nasi trunkiem 
umysł rozweselać i biesiadować przy 
nim wesoło. Obok węgrzynów przed- 


uć 


wartościową. Nie jest też sprzeczne z obowiązkiem | 


tu Kilińki zmawiał się z mieszczanami, 
do powstania przeciw Moskalom się szy 
kujac, tu potem podchorążacy z 1830 


t E 5 - zaa 2 
` nazwiska? Napewno -— jeśli nawet za cenę odstęp- 
istwa narodowege zdobędą misę soczewicy, mie znaj- 
dą dla siebie szacunku: dziecko, które © matce za- 
pomina, które wyrzeka się związków krwi, nie jest 
uwazane za dobre. o 

Wprawdzie nie wszędzie usiłowania Polaków za- 
chowania swej odrębności narodowej spotykają się 


|z takim zrozumieniem i zachętą, jaką wypowiedział 
| ów biskup amerykański, wprawdzie na niektorych te- 


renach wierność polskości wymaga hartu i siły du- 
cha, ale żadne względy nie usprawiedliwiają porzu- 
cenia sztandaru narodowego, a żadne korzyści ma- 
terjalne nie są w stanie wynagrodzić tych strat mo- 
ralnych, jakie Rowędnie zerwanie więzi wspólnoty 
narodowej. 

Żadne też względy nie usprawiedliwiają dobro- 
wolnej zmiany imion i nazwisk polskich na obce, 
oznaczając wykreślenie się z szeregów narodu, który 


| wiele kart dziejów ludzkości zapisał tylu nazwiskami 


znakomitych wejowników, mężów stanu, uczonych 
i artystów, a który dzis wytrwałą pracą wysuwa się 
da rzędu narodów przodujących swiatu. Tam zas 
gdzie wywierany jest na ludność polską w tym kie- 
runku nacisk otoczenia, musi mu się przeciwstawić 
postawa polskiego ogółu, postawa godna i zdecydo- 
wana, wyrażająca niezłomną wolę, pozostania przy 
narodowym sztandarze ojców i dziadów, w służbie 
ich ideałów, na straży ich dziedzictwa. Ta sama po- 
stawa musi znalczć swój wyraz przy nadawaniu dzie- 
ciom imion polskich, tembardziej, że niezawinion2a 
działaby się im krzywda, gdyby rodzice ; ggierali 
z nich to znamię polskości. Nie wolno dzieśku juz 
od kolebki wznosić mur obcosci, który w. przyszło- 
Sci mógł je odgrodzić nietylko od spór == 
i od własnych rodziców. sf | 

Imię i nazwisko polskie — to znak przynałeżno - 
Sci do wielkiego narodu, to znak współuczestnictwa 


w jego dziejach i jego posłannictwie, to więż, która 


przez czyny wpisuje na rachunku życiowym Sodno 
stki SSG i chlubne miano: POLAK. i 


domości, które numery zostały wyloso- 
wane: 
A313 — pierwsza nagroda $20; 3-1824 
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O NAJSTARSZEJ POLSKIEJ 
WINIARNI. 


Do przedniejszych osobliwości war- 
„.szawskich należy słynna na świat cały, 
a w Warszawie najstarsza fukierowska 
winiarnia. Bo też niewiele jest takich 
„winiarni, któreby mogły się swymi za- 
pasami najstarszych win równać z piw 
nicami fukierowskimi. To też turyści 
zagraniczni, bawiący w stolicy Polski 
zawsze do Fukiera zaglądają na sma- 
kowitą "lampkę wina”. 

Ciekawe są prastare dzieje Z 
skiej firmy, mającej za sobą już ponad, 
czterysta lat istnienia. Założyciel tej! 
firmy przybył do Warszawy w 1511 r, 
już jednak w 1456 pierwszy Fukier Mi- 
chał z Trzeszowa pochodzący przywę- 


darował ao Polski z transportem win wę. 


gierskich. Widać interes udał mu się 
niezgorzej, bo od tego czasu często z 
Polską winem handlował, a stosunki 
kandlowe dość rozległe być musiały, 
skoro bratanek jego postanowił na sta- 
łe w Warszawie się osiedlić. 


Solidna to była od samego początku 
fima, właściciele znali się na winie i 
ną.ikandlu, to też szybko do poważane- 
go wśrćd patrycjatu mieszczańskiego 
warszawy doszli. Jeden z Fukierów — 
Bartłomiej, w podwawelskim grodzie 
OC tamże ławnikiem został w 1564 

. Jego warszawski krewniak, Jerzy, już 
w 150 roku mógł zostać ławnikiem sy-. 
reniegc grodu, ce się od zaszczytu wy-' 
mówił częstymi” wyjazdami zagranicę, ` 


co mu spełnianie ławnikowskich funk- | 


cji utrudniało. A że w owe czasy nie 
można się było 'wykręcać sianem” od 
społecznej pracy, więc Fukier wyjednał 
sobie królewski dekret, zwalniający go 
od tych obowiązków na trzy lata, a po- 
tem na dalszych dziesięć. Wielkim je- 
dnak musiał cieszyć się mirem wśród 
mieszczaństwa, skoro go natarczywie 
co ławnikostwa namawiano. Przyjąwszy 


ławnikostwo, do śmierci je sprawował i | 


l 
miesz- ' 
| prezesek gniazd, wiceprezesa F. Wuj- 


to z takim dla warszawskiego 
czaństwa pożytkiem, że jego potom 
ków tymże zaszczytem obarczano. 
Wniuczka jego Jadwiga - poślubiła bur- 
mistrza warszawskiego. 7% 

- A dostatek i sława fukierowskiej fir- 


mae my z win się zaczęła i na winach uro- 


m SEN RCA J. Dudy. 


dżać będą w dzień bankietu z przed Jest Sprawą Naszego Honoru. 


— druga $10; A-857 — trzecia $5; A-378 
— czwarta $5 i A-220 — piąta $5.00 


nich staropolski tęgi miód pijano kwar 
tami i puharami olbrzymimi, co dziś 
podziw budzą. A nigdzie nie można by- 
ło lepszych niz u Fukiera węgrzynów i 
miodów dostać. Zjeżdżali więc do fu- 
kierowskiej kamienicy, na Rynku Sta- 
rego Miasta stojącej, gdzie najprzed- 
niejsze persony tam zawsze spotkać 
można było, a nie było chyba żadnej 
magnackiej piwnicy, do której by od; Dziś choć wygasł ród Fukierów, sław- 
Fukiera win nie sprowadzano. To też na winiarnia istnieje nadal, a w jej 
i Sienkiewicz swego Zagłobę do Fukie- piwnicach, ciągnących się pod Ryn- 
pe zaprcwadzał nieraz. - | kiem Starego miasta są całe baterje 

Wiele też w fukierowskiej winiarni emszałych butelek z najprzedniejszymi 
| obywatelskich odbywało się zebrań — winami i miodami, z przed trzystu i wię 
'niby ot przy lampce wina czy miodu cej lat, stanowiące dla smakoszów z 
ibiesiadowano niewinnie, a w rzeczywi- całego świata przedmiot zainteresowa- 
stości sprawy publiczne roztrząsano — nia i pożądania. 


| - WIADGMOŚCI Z POLANKI OKR. I. w SOMERVILLE, N. J. 


zaglądali, a i powstanie 1863 roku tu 
też dojrzewało. 


Zrosła się winiarnia  fukierowska z Ponieważ w dzien rozgrywki nie zgło- 
dziejami Warszawy na przestrzeni pół-  Szono się po nagrody, takowe już nie 
torawiekowej walki o niepodległość nie zostaną wypłacone. - A 
sednym wspomnieniem, a i niejedni — W Mz S 404 


jej właściciele przyczyniali się do po- Co SOKOLSTWO Me A 


wodzenia spraw publicznych. 


Y, 
czenia, które ext dzisiaj potrzebą każe. z 
dej rodziny — uczy wszystkich oszczęd- 
ności, odkładania dla siebie i swej ro- 
dziny na czarną godzinę. 


Uczy młodzicż i dziatwę polskiego - je- ka 
zyka i zapoznaje z kulturą i życiem 
polskiem, niemniej uczy etyki życiowej, 
Rozwija zdrowie przez gimnastykę, ćwi 
czenia wychov'awcze, tańce narodowe ł 
sport. | sy GK 
Sokolstwo łączy każu2go członka z ro- 
dziną ogólno-sokołą tak w. Polsce jak 
Francji i innych krajach europajskich, 
niemniej łączy z amerykańskim AAU. 

oraz z mięazrvzarodowym zydazKiEMa 
gimnastyczny. 

Tego nieda Ci żadna inna organizacja, 


P7 "14 
p 


(Od Naszego Ko respondenta) 


Opiekę nad całą Polankę objęli obec- sokolni w Brooklynie i z przed sokolni 
Bs pp. Strychowscy, którzy tam stale przy New York Ave. w Newarku. 
(zamieszkują. W każdą niedzielę zaś. 


| 
| przybywają na Polankę członkowie za Jesienne zabawy w każdą noaa 


rządu okręgowego oraz z gniazd i wspól na Polance trwać będą do późnej jesie- 
sat z pp. Strychowskimi przymują go- pi. Wszyscy goście będą zawsze mile 
ści. W ostatnią niedzielę pracowali pp. widziani. Towarzystwa i organizacje za 


F. Wujciak, pp. J. Dudowie, p. A. Kaspe miast do obcych miejsc, mogą nadal 


„reit, dh Seget, dhna Żórawska i inni. urządzać swoje wycieczki na Polankę 


'o przyjeździe swoim proszone są je- 
dnak uprzednio zawiadomić zarząd Po- 


południu, punktualnie, na Polance w, ka | | 
Somerville, odbędzie się bankiet na Również na Polance przyjmowane | 
cześć prezesa Sokolstwa okręgu I, M. ** zamówienia na bankiety. WSZYSCY | 
Kilarskiego. korzystać. winni z pięknych dni jesien- | 


inych i takowa spędzać na Polance w 
Na program złożą Się przemówienia, Scmerville. 


solowe występy Spiewaków, oraz 'Do- 
żynki” w wykonaniu dziatwy sokolej. 
Komitet składający się z członków za- 


| | | 
| W niedzielę, 9 października o 2:30 po 


JEDŻCIE NA 


BOŻE NARODZENIE 
do POLSKI: 


Orkiestra gn. 14 z Brooklyna, przygo- 
tówuje się na przyjazd z Polski prezesa 


| 
l 
f 
l 
l 


rządu oraz prezesów poszczególnych M Kilarskiego i witać go będzie w przy “PIŁSUDSKI” | 

- we | 29 Listo | é 
gniazd sokolich zaprasza Sokołow, So- stani w Hoboken, N. J. w dzień przyja- «"RATORY” 5 Listopada + 

kolice, wszystkich przyjaciół prezesa M. zdu, t. j. 8 października. | : n Ha A 
KRilarskiego oraz sympatyków Sokol-) a t e seo anae | | | z 
Aye | Łącznie z rozgrywką biletów parko- — 12 Października $ 


26 Pazdziernika - 


POSKA E 


New York — 32 Pearl St. ] 
Chicago — 135 W. Jackson Blvd,- e. 
Pittsburgi — Union Trust Bldg.. -| A 


wania automobilów podajemy do wia- 


Bilety nabywać można u prezesów , 


ciaka, 665 — 15th Ave., Irvington, N. J., s EE AA * | 
w siedzibie o- Uiundowanie Sali Polonii 


kręgu, 188 Grand St., Brooklyn, N. Y., Amerykańskiej w Doma Pola= 
Dla-wygody gości, autobusy odjeż- ków z Zagranicy w Warszawie 


“BATORY” 


Bj S PPLE RTE 
. 


SOKÓŁ POLSKI 6 Października. 1938. 


|< 


| S RAN POSIEDZENIE MIESIĘCZNE GN. 


“Z życia Gniazd i Okregów | 907 W SOUTHINGTON, GONN. 


pozno || ocz Z T 


TAS Powiadamia się wszystkich członków ! 
PO OTO OJ O TOP OTOP OTTO eeo gniazda 307, że dzień posiedzeń mie- 


DO. KIIRSACZEK I KURSAKÓW |sięcznych został zmieniony z drugiego 


Sokolice gniazda 169 również urzą- 


z OKR XI jczają zabawę taneczną w niedzielę dn LEWY RC ATUEŚ aa €_7 Nastepne 
- '30 Kee ii w Auditorium w Whi- SAUN POD AO RENE daien sie paź- 
neare m p tine. Ind 'Ġziernika, b. r. Wszyscy Sa proszeni o; 
r ę 


| przybycie a zalegający o uiszczenie się | 
z opiat. 


BĄCGZNOŚG GNIAZDO 88 W 


Wspólna Fotografia. | 


Niniejszem  zawiadmiam wszystkie | BĄGZNOŚĆ KLASY GWICZĄCE 
| 
| 


kursaczki i kursaków (słuchaczki też), | GRIAZDA 85. 
że stosownie do uchwały Komisji Tech- | m — ka | w | m 
nicznej okręgu w niedziele 16 paździer- | W piątek 7 października o godz. 7:30! NE BRITAIN, GONN. 
nika po ćwiczeniach okręgow od- Vieczecrem w sokolni przy Caniff roz- l : | 
a ; | €B ych | M AULTH przy i | Posiedzenie wszystkich członków gn. 
będzie się wspólna fotografja. Wszyscy 'peczną cię ćwiczenia klasy starszych | | wa EF (EB | ; 
ki , yć. s p 83 odbędzie się w piątek dnia 14 paz- 
muszą mieć przepisowy mundurek ćwi- druhów. Obecność zatem wszystkich |... .. eia 
| ) | * PRE] (>. ! l i ; cziernika, b. r. o godz. 8-ej wieczorem 
czebny. Odpowiednie listy w tej spra- 'jest konieczna, gdyż po ćwiczeniach za- "EJ 4,1 ; 
p AI Joa") | w sokolni. Ze względu, że jest to posie- 
wic zostały wysłane na ręce naczelni- | łatwionych będzie kilka ważnych spraw ) : i 
| 24/6: ; i : " i l dzenie kwartalne, więc będzie zdane 
ków i naczelniczek gniazd, którzy udzie |— między innymi sprawa zabawy "'So- ; . | 
M E CYRK n” dbam "y kę sprawozdanie finansowe gniazda za 
la bliższej informacji. Przyjdźcie wszy- cial Dance”. 
scy, by żadnej i żadnego nie brakowa | Ćwiczenia dziatwy odbywać się będ da Py EREET T EE 
DA | u 5 y jw OJ pracy sokolej i organizacyjnej na sezon 


ło. Czołem! w poniedziałki i czwartki każdego ty- zimowy. Wobec tego uprasza się człoh- 


 OIŁÓGo czo zak: « : | ków, aby raczyli przybyć gromadnie na 
m Józef H» * a gas sape [to posiedzenie i decydować o sprawach 
E |przedstawionych. Będzie także rozgryw 


DO MACZELNIKÓW | NACZEL- |en a podfdzeia, © czola 
NICZEK OKR. XML 


Niniejszym rozkazem zwołuję ćwicze- 
Inia. okręgowe na niedzielę 16-go paź- 
aziernika do  Sokolni gniazda 31 na 
godz. 10-ta rano punktualnie. Na ćwi- 
czenia te obowiazkowo stawić się mają 
wszystkie druhny i druhowie z gniazd 
miejscowych ze swymi naczelnikami i 
naczelniczkami na czele; wszyscy kur- 
cacy i kursaczki oraz członkowei Komi- 
sji Technicznej. Z gniazd pozamiejsco- 
wych powinni być naczelnicy (ezki), 
kursacy (czki), obowiązkowo. Mundurek 
ćwiczebny każdy powinien mieć. 
Czołem! 


Fr. Grabowski, naczelnik 
R. Karcz, naczelniczka ' 


Fri. Grabowski, naczelnik. 


2 ŻYCIA OKRĘGU XVI. 


|=" 0 Z Kc 


Przez łamy “Sokoła” aes XVI skła- | 
da podziękowanie dhowi Obój za jego 
dzielną pracę jako sekr.-skarb., którą 

: z powodu ważnych spraw musiał po- 
rzucić. Okręg utracił urzędnika, jedna- 
kowoż jesteśmy pewni, iż nadal będzie 
pracował na niwie sokolej, o ile mu 
tylko czas pozwoli. Dh Obój dopiero 
należy do Sokolstwa kilka iat, jednako- 
wóż gn. 175 może się poszczycić, iż ma 
tak dzielnego pracownika w swoim sze- 
regu. 


A. Szczepanik, Sekr. 


“NOC W POLSCE” W BRIDGE- 
PORT, CONK. 


Gniazda sokole 36 i 107 w Bridgeport, 
Conan. przygotowują się do wielkiej i 
jedynej imprezy w tem mieście pt. Noc 
w Polsce. Odbędbie się ona w dniu 19 
Jistopada, b. r. w sali Pyramid Mosque 
pnr. 1035 State ulicy. Początek o godz. 
8-ej wieczorem. 

Aby sobie zapewnić dobre miejsce 
należy już dzisiaj zamawiać u człon- 
ków komitetu bilety. 

Noc w Polsce pokaże wam w kolory- 
cie nadzwyczajnym nasze warunki ży- 
cia w Polce. A zatem śpiewy ludowe, 


M o ë ë MMMM 


Zarząd okręgu XVI. 


Klasa ćwicząca gn. 829 urządza zaba- 
wę taneczną w niedzielę dnia 23 paź- | 
dziernika w Auditorium w Whiting, 
Ind., Dochód na podróż na Walny Zlot 
do Rochester. Do tańca przygrywać bę- 


' wiec. 


| O DW © 


"w W | oni 


—— 


| Początek zabawy o godz. 6-ej wieczo- 
rem, przygrywać będzie doborowa or- 
'kiestra, komitet zapewnia miłą zaba- 
(we w dobranem towarzystwie na którą 
zaprasza serdecznie wszystkie gniazda. 


| S="Ę -- 
Gniazdo 856 im. Kaz. Pułaskiego za- 
prasza pobliskie gniazda na swoją za- ę 
bawę i bal, urządzany z okazji 10-le- 
tniej rocnzicy istnienia. Bal ten połą- 
czcny z programem jubileuszowym od- 
będzie się w niedzielę dnia 23 pażdzier 
Inika, w sali Wolność pnr. 4615 So. Mo- 


|zart St., początek o godz. 6-ej wieczór. 


Donosi się również iż za staraniem 
Komisji Sokołów przy okręgu na czele 
z komitetem dhów Paluch, Urbanek i 
Ta.deusiak, urządza się wielki ogólny 
Wiec dla młodzieży z wszystkich gniazd 
okręgu, który odbędzie się w niedzielę 
dnia 23 października, b. r. w sokolni 
on. 1, pnr. 1921 W. Cermak Rd., na go- 
dzinę 1-szą po południu; na wiec ten 
jak powyżej zaznaczono, proszona jest 
| młodzież obojga płci o jak najliczniej- 
sze przybycie, z wszystkich gniazd w 
okręgu. Proszona ona jest również, aże- 
by zaprosiła i przywiodła ze sobą swych 
dobrych znajomych, przyjaciół i sym- 
patyków Sokolstwa jako gości na dany 
Czołem! 


za Komitet: 
Ant. Lamperski, Sekr. 


ZABAWA SOKOLA W MONACA, 
PA 


Wielką i z różnymi niepodziankami 
zabawę urządza w sobotę dnia 15 paź- 
dziernika gniazdo 87 w Monaca, Pa. Na 
zabawę tę tak komitet balu jak i za- 
rząd cały zaprasza wszystkie okoliczne 
pniazda oraz miejscowe towarzystwa i 
poszczególnych przyjaciół, gdyż będzie 
to ostatnia sokola zabawa przed adwen- 
tem i czem nas więcej się zbierze, tem 
będzie weselej i raźniej. Komitet już 


dzie Hawaian String Orchestra. 


BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE GN. 
68 W MERIDEN, GONN. 


Przez łamy “Sokoła”? podaje się do 
wiadcmości, że następne posiedzenie 
gniazda będzie posiedzeniem kwartal- 
nem, które odbędzie się dnia 10 paź- 
dziernika w sokolni o zwykłym czasie. 

Wszyscy druhowie powinni się na ta- 
|kowe stawić, ażeby usłyszeć sprawozda 
nie urzędników za ostatni kwartał, a 
szczególnie ci druhowie co zalegają 
8 | dlużej w podatkach. Oprócz sprawozda 

|nia urzędników, są inne ważne sprawy 
4 |do załatwienia. 

Wszyscy członkowie proszeni w miarę | 
możności starać się uregulować zale- 
$ głości w pođatkach jeżeli chcą nadal 
4/być członkami Sokoła, a szczególnie ci 
thaisi alla ał mA * | CO byli już awa razy zawiadomieni. 
PITTSBURGH, PA. — 26 Października. czołem: | 

Zabawę Towarzyską t. zw. “Social Z. Gong ewgki, 

Party” urządza gniazdo 449 w Audi- 

torium Sokolem pnr. 97-99 So. 18th 

ul. Początek o godz. 8-ej wieczorem. 


sekr. 


Baczność Bricgeport, Gonn, 


W niedzielę 9 października urzadzają 
gniazda miejscowe zabawę taneczną, 
na którą serdecznie wszystkich zapra- 
szają. Początek o godz. 8-ej wieczorem 
w sokolni przy Main ul. Do tanca przy- 
grywać będzie orkiestra radiowa ze sta- 
cjj WTIC z Hartford, Conn. Jest to 
bierwszy w tym sezonie bal. Napewno 
druhny i druhowie z gniazd całego o- 
kręgu będą obecni. Prosimy. 


BACZNOŚĆ. SOKOLI W 
AMBRIDGE, PA. 
W niedz uno DTA 


miejscowa placówka 60 Weteranów A. 
P. obchodzi 5-lecie swego istnienia. 


PITTSBURGH, PA. — 29 Pazdziernika. 
HALLOWEEN PARTY urządzają So- 
kolice gniazda 260, w Sokolni pnr. 
4009 Butler St. Początek o godz 8 Ww. 


PITTOM, PA. — 31 Pażdziernika. 
HALLOWEEN BAL urządza gniazdo 
sokołów nr. 8 w Auditorjum Sokolem 
przy 18-ej i Carey, S. S.—Art "Leon's 
crkiestra będzie przygrywać do tań- 
ca. Nagrody za najlepsze kostjumy. 
Początek o godz. 8:30 wieczorem. 


| Zn EZ DN o M 


CARNEGIE, PA. — 13 LISTOPADA. — 
Bankiet Jubileuszowy urządza Tow. 
Gwardja Tad. Kościuszki Grupa 416 
Z. N. P. z okazji 40-lecia, w sokolni 
gn. 77, pnr. 40 Glenn Ave., Glendale. 
Początek o godz. 7:00 wieczorem. 


FITTSRBURGH, PA. — 20 LISTOPADA. 
Rewję tańców ludowych urządza Ko- 
misja. Sokolic Okręgu IV, w Audito- 
rium Sokolem. przy 18-ej i Carey ul. 

- | go: rewji nastąpi taniec. Początek O 

godz. 8- -ej wieczorem. 


sokolnią o godz. 1:30 po poł. w tę nie- 


j druhowie i przybądźcie gremjalnie. 
_Czołem! 
Roszkowski, sekr. 


9 października b. r. 


Gniazdo nasze w uroczystości ich weź 
mie również udział — dlatego wzywam 
wszystkich członków na zbiórkę przed 


dzielę — czapki sokole weźcie druhny 


tańce narodowe w pięknych strojach dzisiaj zapewnia wszystkich, że uba- 
polskich, barwne stroje wiejskie z róż- | wią się zakomicie. Prosimy tylko pamię 
nych ckolic pozwoli i wam druhny ijtać o sobocie 15 października i przyjść 
druhowie jak niemniej i amerykanom, |na salę Polską w Monaca a każdy pój- 
których napewno ze sobą przyprowa- |dzie z powrotem do domu zadowolony i 
dzicie, pokazać nasze polskie bogactwo. | wesoły. Komitet oczekuje na każdego z 
Prcgram przygotowywany jest tak, aby |otwartem sercem. Czołem! 

całość przedstawiała obraz 'naszego ży- Kcmitet zabawy gn. 87. 


cia narodowego w różnych jego przeja- 
GN. 141 W CLEVELAND, OHIO. 


wach, aby równocześnie nie męczył a 
był dla zebranych wielką rozrywką. 

" Posiedzenie gniazda 141 odbędzie się 
w środę 12 październka o godzinie 7:30 


Komitet serdecznie już dzisiaj cała 
Polonjię zaprasza na gody duchowe, na 

wieczorem w Sokolni pnr. 7146 Broad- 
|way. 


tę wspaniała imprezę wraz. z całemi ich 
Obecność wszystkich czionków i człon 


rodzinami. Przyjdźcie gromadnie. 
za komitet: 
W. Szymański, brzewodn., |kją jest pożądana gdyż mamy kilka 
J. Markisz, sekr. | ważnych spraw do załatwienia, uprasza 
się tych co zalegają z opłatamy żeby 
aczy się uiścić. Czołem!! 


BACZNOŚĆ GNIAZDO 41 W a 
| Walerja Zbikowska, sekr. 
| 


—— e — mn a P z a i S pa 


NEW KENSINGTON, PA. 


Niniejszem zawiadamiam i przybo- PIĘKNE REZULTATY GN. 493 
minam o kwartalnem regularnem po- W BATAVIA, H; Y 


siedzeniu, które odbędzie się dnia 9go 
Pięknie zakończony został miesiąc 


października w sali zwykłych posie- 
wrzesień przez gniazdo 493 w Batavia, 
| 


czeń. 
Ważność takowego posiedzenia wy- 


, e N. Y.. bo dwanaście nowych druhów 
maga koniecznie obecności całego zapisanych w jednym miesiącu nade- 
członkostwa. Czołem! 


danych zostaio do biura z ostatnim 
raportem. Pogratulować więc należy 
; "=" gnliazdu 493 i prezesowi tegoż, bo nie 
Z ZYCIA GNIAZD OKRĘGU II. czekali jak inni aż nastąpią “lepsze” 
> e czasy, lecz przystąpili pierwsi do ser- 
Wielki Jesienmy Bal połączony z u-|decznego werbunku i dali dowód, że 
rczmaiceniem, urządza Tow. Sokół Pol- |dia Sokclstwa można zawsze coś zro- 
ski im. Bolesława Pmiałego, Gn. 213 w bić tylko gdy są chęci i dobra wola. 
Chicago w sobotę, dnia 8 października Czołem Wam za to Druhowie w Ba- 
1938 w sokolni przy 23 i Whipple ul. tavia i nadal powodzenia! F.J. K. 


Jerzy Szwonderski, Sekr. 


FOURTEENTH. STREET BANK. 


1401 CARSON STREET 
PITTSBURGH, PA. U d 
GENERAL BANKING 
Skrzynki bezpieczeństwa do wynajęcie 


$2.50 na rok i wyżej 


7 


[=> 


SOKÓŁ POLSKI 


OSTATNIE WSPOMNIENIA Z S0- 


KOLEGO KURSU W DETROIT. 


"W Zielonym Gaju było jak w raju 
powiedzieć można tylko jedno sło- 
wo: było morowo!” 


zastęp 86 inżynierów był zawsze okry- 
ty tajemnicą, jeżeli chodzi o nocne a- 
larmy. Zawsze czuwali, strasząc naja- 
zdem “komarów” na obóz, bo innych 
rie było. 

Pcdaczas kursu opuściła nas dhna Ja- 
nina Lendo, która z żalem żegnano — 
no, ale trudno, praca pierwsza. 


Na kursie, prócz pracy i wiels hu- 
moru, mieliśmy różne osobistości jak: 
“Lefty” na programie wieczornym naj- 
lepiej lubiał $piewać “Idzie noc”, lecz 
idąc ćwiczyć na poręcze to jakby ze 
strachu, żegnał się ze wszystkimi. 
Dh Edw. Grabowski z Holyoke, Mass., 
zawsze uczył “obrazów” lub też poważ- 
nie mówił do dhny Stasi Buś. — Dh 
Wallace z Jackson to był jakby bez- 
platy “Candy Store”, natomiast z dru- 
hami T. Ubik ʻi Stankowskim oraz 
dhnami Orbik i Stankiewicz były stale 
pomyłki o podobnych nazwiskach dla 
dha G. Pieprznego. — Dhna Halina Ja- 
ruga pierwsza śpiewaczka obozowa i 
prawa ręka w kuchni — o jej względy 
starali się zarówno druhny jak i dru- 
howie, by tylko jaknajwięcej dostać z 
kuchni smakołyków. — Dh “Ray” to 
obozowy “Barber Shop”, a dhna “7-up” 
to była pupilka 5-go zastępu, gdyż 
tam zawsze było wesoło. — Dhna Wa- 
bia jadła bardzo mało, lecz lubiała sło- 
dyczy dużo. Uroku obozowi dodawało 
sławne “trzy siostry” Karcz. — Dhny 
Andzia Pawlisz i Ostrowska lubiały 
wieczorne programy przy ognisku, zaś 
dhna Kuchno to "powaga" a stale ba- 
ła się o swe gardło. — Dhna W. We- 
sołowska bała. się ćwiczyć na porę- 
czach, zaś dh “Ja nie mucha na sznur- 
ku” też był przeciwny ćwiczeniom na 
poręczach. Zaś dhowie U i P, w swych 
nowinach obozowych nigdy nie żało- 
wali nikogo i stale mieli o czemś i o 
kimś pisać, nawet gdyby mucha siadła 
komuś na nos, to o tym dobrze wie- 
dzieli i z tego wnioski wyciągali. 

Skończył się kurs, zamknięto obóz, a 
nam pozostały tylko miłe wspomnienia, 
zaś okręg nasz i całe Sokolstwo spo- 
dziewa się od nas byśmy się dzielili na- 
bytą wiedzą z innymi. 

Więc nie zawiedźmy pokładanych w 
nas nadzieji. Kończę i co złego, to nie 
ja. Czołem! 


Tomasz Ubik, czł. ostatniego 
kursu Sokolstwa w okr. XIII. 


Z ŻYCIA OKRĘGU XIII. 


PLENARNE POSIEDZENIE OKRĘGU. 

W niedzielę 23 października w sali 
Domu Polskiego przy Forest odbędzie 
się plenarne posiedzenie okręgu XIII. 
Prezesi, prezeski, wiceprezeski gniazd 
mieszanych proszeni oO przygotowanie 
pismiennego sprawozdania z działal- 
ności swych gniazd za okres czasu Od 
6 marca, b. r., t. j. od ostatniego ple- 
narnego posiedzenia, do dnia 1 paź- 
dziernika. Posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 2-ej po południu. 


STOLICZKOWA ZABAWA OKR. 

Na skutek sprawozdania kierownika 
sportów dh Leona Klatt z ostatnich 
zawodów pływackich w: Detroit okręg 
by pokryć deficyt, zadecydował urzą- 
dzić zabawę stoliczkową w niedzielę 4 
grudnia w sokolni gniazda 86. Na przy- 
szłym posiedzeniu zostanie wybrany 
komitet zabawy. 4 


UCZESTNICY . KURSU SOKOLEGO 
MUSZĄ WYKAZAĆ PRACE, 
BY OTRZYMAĆ DYPLOMY. . 


— 
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Wódki Mieszanej 

PRODUKTU CALVERT 
Próba 90—75% Neutralnego Zbo- 
żcwego Spirytusu. Corp. 1958 
Calvert Distilllers Corp., Dysty- 
ilarnie: Baltimore, Md. i Louis- 
vilc, Ky., Biura Wykonawcze: 


Chrysler Bldg., N. Y. C. 


6 Października, 19388. 


A zatem żądajcie Old Lrum— 
męski trunek dla mężczyzn do 
picia. Wyborna wódka, która 
smakuje jak wódka. W waszej 
faworyzowanej barze lub skie- 
pie. 


Do nabycia we NAŃ 
wszystkich 


ztan. sklepach Q i 


BAGZNOŚĆ OKRĘG 1. 


Bankiet ala prezesa Kilarskiego odbędzie się w niedzielę, 9 paz- 
dziernika, b. r. na Polance w Somerville, N. J. 
» Początek o godz. 2:30 po poł. 

Bilety w cenie $1.25 nabywać można u prezesów i prezesck gniazd 
oraz członków Rady Okręgu. — Autobusy odejdą z przed sokolni 
gniazda 14 i Domu Polskiego w New Yorku. 

Bilety na bankiet jak i miejsce w autobusie należy zamawiać do 
piątku, 7 pazdziernika. 


- 


go, wszyscy ci, którzy byli na ostatnim 


przeprowadził naczelnik Sokolstwa, nie 
otrzymają dyplomów, aż do czasu kie- 
dy będą mogli się wykazać pracą soko- 
lą po gniazdach. Dotyczy to tylko tych, 
którzy otrzymali w dniu zamknięcia 
kursu “zaświadczenie”? że byli uczestni- 
kami takowego. 


Rozporządzenie to, naszem zdaniem, 
jest bardzo mądre, bo ileż to razy by- 
liśmy świadkami, że na kursy, prze- 
ważnie okręgowe, wysyłało gniazdo po 
kilku uczestników z tą myślą, że kie- 
dyś ci czując się jakoby zobowiązani 
danemu gniazdu, dzielić się będą na- 
bytą wiedzą z innymi, tymczasem po 
skończonym kursie to ani kursaka, ani 
jego pracy nei widać w gnieźdzei. Czas, 
ażeby honory otrzymywali 
się słusznie takowe należą. 


p”? 


CZEŚĆ I CZOŁEM DRUHNIE, 
ANIELI KASPROWICZ. 


Sokolstwo Polskie w Ameryce, za pra- 
cę trudy i wielkie poświęcenie się, przy- 
jęło przed kilku laty w poczet człon- 
kiń Legii Honorowej dhnę Anielę Ka- 
sprewicz. I jeżeli zarząd okręgu, kiedy- 
kolwiek i komukolwiek daje uznanie i, 
cześć za pracę, za interesowanie się | 


sprawami Sokolstwa, to zacnej dhnie | 


Anieli Kasprowicz, w pełnym tego sło- 


wa, znaczeniu się takowe należy. Ci, któ | igo takiego wieczoru w przyszłości. Przy |Don Mitchel 224 f. vs Pete Wiczkow- . 


kursie sokolim w Gaju zielonym, jaki. 


ci, którym | 


NIE NADUŻYWAJCIE CZYJEJ 
PRACY — J. GÓRECKI. 


Na miesięcznem posiedzeiniu gniazda 


79 jakie się odbyło 23 września, prezes 
okręgu dh Józef Górecki, jako członek 
tego gniazda, powiedział kilka gorzkich 
słów prawdy pod adresem tych, któ- 
rzy nie potrafią ocenić pracy innego. 
Stało się to po sprawozdaniu jednego 
z przewodniczących komitetów, które- 
go pracę zaczęto kwestjonować. Prezes 
okręgu dha Józef. Górecki zabierając 
głos w tej sprawie powiedział: “Ja, ja- 
k oprezes okręgu, sledzę prace i wszel- 
kie poczynania każdego gniazda w o- 
kręgu i każdego z was widzę, niejedne- 
wielkie wysiłki i starania, widzę dobre 
chęci szczerych pracowników Sokol- 
stwa, którzy bez wystawiania swego : 


(“Ja”? dążą do tego, by podnieść Sokol-, 
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kolstwa nic dobrego nie zrobiliście, to : 
nie zniechęcajcie nam innych. Nie nad- 


używajcie czyjej pracy.” 


Oklaski były najlepszym dowodem, że : 


zgodzon się, pomimo wszystkiego, na 
wypowiedzenie prezesa Góreckiego. Po- 
siedzeniu przewodniczył W. Brzeziński, 
prezes gniazda. B— 


KIEROWNIK SPORTÓW OKREGU 
NAKREŚLA PROGRAM PRACY. 

Dh Leon L. Klatt, kierownik sportów 
Okręgu XIII nakreśla na sezon jesien- 
ny następujący program: 


l. PŁYWANIE. — Klasy dla początku . 


jących jak również dla tych, którzy już 
brali lekcje pływania rozpoczynają się 
w przyszły czwrtek 6-go października w 
Kfionk Community Center przy Mc- 
Graw i Junction o godz. 5:00 po poł. 
punktualnie, proszę o tem pamiętać. 
W czwartek 6 października dla druhów, 
a na następny czwartek 13 październi- 
ka dla druhen. Kierownik sportów je- 
dnak musi mieć na ręku 15 aplikacji 
druhen, ażeby rozpocząć klasę. Lekcje 
piywania prowadzone będą przez za- 
wodowych instruktorów. 

2. KRĘGLARSTWO. — Niektóre gnia 
zaa już zorganizowały kluby kręglar- 
skie jak naprzykład gn. 79, jak również 
żeńskie gn. 799 zorganizowało dwie dru 
żyny kręglarskie. Od czasu do czasu klu 
by męskie zmierzą się z klubami żeń- 
skiemi o pierwszeństwo; także jest na 
programie by po zamknięciu sezonu 
wysła ćnajlepsze siły z okręgu na tur- 
niej kręglarski Sokolstwa, jaki się od- 
kędzie w South Bend, Ind., w miesią- 
cu kwietniu przyszłego roku. 

3. KLUBY SZERMIERZY. — Dotych- 
czas jest tylko, o ile nam wiadiomo, je- 
aen klub szermierzy w Sokolstwie — 
w gn. 31. Czynione są jednak starania 
zainteresować inne gniazda tym spor- 
tem. Dh Eug. Jakubowski z gn. 31 chę- 
tnie nietylko, że dopomoże zorganizo- 
wać klub szermierzy, lecz także służyć 
będzie wskazówkami. 


4. KLUBY PIŁKI KOSZYKOWEJ. — 


Do jedno z najwięcej lubianych spor- 


tów zaliczyć można koszykówkę. Na 
prcgramie jest zorganizowanie 'District 
and Western Conference League”. Kon 
trakty wkrótce zostaną wysłane do każ 
cego gniazda. Poraz pierwszy w histo- 
rji okręgu zostanie zorganizowana dru 
żyna piłki koszykowej z gniazd żeń- 
skich. Jeżeli w gnieździe żeńskim jest 
tylko dwa czy trzy zgłoszeń to można 
połączyć dwa gniazda, naprzykład 208 
i 621, by sformować drużynę. R 

5. Zorganizowane będą wycieczki zik 
na łóżwach, jazdy na sankach (to- 


bogganing) i inne sporty zimowe, za 


leżnie jednak od pogody. u Je 

Prosimy pamiętać, że wszelkie te spór 
ty uprawiane będą poza regularnemi 
ćwiczeniam po sokolniach. Prosimy o 


stwa coraz to do większych szczytów. |natychmiastowe zgłaszanie się do kie- 


znajdą się jednak jednostki, 


którzy 'rownika sportów adresując: 
„nie botrafią ocenić tej pracy i do nich jKlatt, Rouge Park Golf Course, 


Leon L. 
Ply- 


tu przemawia. Wy, którzy sami dla So- imouth and Burt Roads, Detroit, Mich. 
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WIELKI SUKCES WIECZORU SPORTOWEGO GNIAZDA 22 
W SOUTH BROOKLYNIE, 


Wieczór spoitowy t. zw. “Smoker” So- 
kołów gn. 22 w Brooklynie wypadł do- 
skenale. Około 500 osób przybyło ażeby 


POIA prace sokolą na niwie spor- 


towej. Publiczność 

każdą walką. 
jesteśmy pewni, że ci co*byli obecni 

„na «Smokerze'" nie pominą ani jedne- 


była zachwycona 


Stanley Miller, marynarz polski 156 
f vs. Kid Latonski 159 f. — wygrał 
Miller. Eddie Brooks 138 f., Golden 
Gloves szampjona vs. George Swansons 
142 f, YMCA — zwyciężył Brooks. 

Zapasy: Dr. M. Merkur 172 f. Johan- 
nesburg, Afryka vs. Gustave Ropp 169. 
f. Niemiec — walka nierozstrzygnięta. 


rzy interesują się sprawami Sokolstwa | "było dużo na ten wieczór młodzieży, co |ski 208 f. Sokół — Mitchel wygrał w 14 


potwierdzą niżej podane słowa, że dhna 


| Kasprowicz, pomimo swego podeszłego | 
| wieku, przychodzi prawie że. na każde _interćsujące. 


posiedzenie okręgu, lub też na inne im 


pr ezy Sokole, gdyż jest Jej bliską sercu 
organizacja, którą przed laty pokocha- 


Naczelnik okręgu dh „FT. Grabowski ła. Nić też dziwnego, że dhnę Kaspro- 


Eve 6% w +*- 


W swym sprawozdaniu. na ostatniem 


dzy inhemi zaznaczył, że z polecenia kiem woła: 
naczelnika Sokolstwa dh G. Pieprzne- |Ąnieli Kasprowicz. 


"Cześć i 
B. L. 


dowodzi, że młodzież można ściągnąć 
na polskie imprezy, jeżeli są dla niej 


m. Walter Leyman 174 . Sokół vs. F. 
Jacki 171 f. Am. Legion — Leyman wy- 
grał w 4 m. Lew Górczak 180 Í. WERA 


Program otworzył prezes gn. 22 dh gierski szampjon vs. K. Schultz 177 f. 


V Tobiński. 
Program był jak następuje: 
Walki. na pięści: 


| 


-- wygrał Górczak. 


Wielkie zainteresowanie budziła wal- = k 
Billy. Rogos 133 f,|ka polskiego szampjona “Toby” Tobiń-^ 
wicz, w okręgu nazwaną «Matką Sokol Polak, vs Lew Pisano 135 f.. Włoch — |ski 180 f. 
miesięcznem posiedzeniu okręgu, mię- |stwa” zarząd okręgu stokrotnym okrzy- zwyciężył Pisano. Buddy Black 140 f., |foung Curcio 164 f. Włocha w 15, 
Czołem dhnie Polak vs Jim Nemetht 142 f. — wygrał 
| |Nemeth. 


który położył na łopatki 


nutach. c 
Popisy z pochodniami 4-chi zawodńit< 


mi ` | 
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ków z Central YMCA wypadły płęknie.; 


Burzę śmiechu wywołał kontest jedze- 
nia “Pies”. W  konteście zwyciężyli 
chłopcy: 1. T. Boyle, 2. M. Świk, 3. A. 
Pasaneti. i 

W konteście z balonikami zwyciężyli: 
1. T. Tencza; 2. R. Tobiński, 3. M. Ger- 
linko. 


Kontest wbijania gwoździ dla panien 
— zwyciężyły: 1 A. Gałka; 2. Swagala: 
3. H. Szukulska. 


Wiele śmiechu 


wywołała walka w 


workach na pięści wykonana przez czte. 


rech sokołów. 


Największym momentem tego wie- | 
czorku była dekoracja zasłużonych so- 


kołów złotą gwiazdą nadana przez So- | 


kolstwo Polskie w Ameryce. Prezes gn. 
22 dn V. Tobiński, powoiał hon. prege- 
sa okręgu I dha J. Kresse, który przy- 
piął na piersi 
skiemu i Konstantemu Wiśniewskiemu 
złote gwiazdy, składając zarazem gra- 
tulacje w imieniu zebranych. 


Obaj druhowie w swych przemówie- 
riiach zaznaczyli, że są dumni z czion- 
kostwa tak wspaniałej organizacji, ja- 


Piotr Trześniak przybył na wybrze- 
że w roku 1923, osiedlając sie z rodzi- 
na w małej wiosce zwanej Gdynią. Za 


uciułane w głębi kraju grosze odkupił 


od rodziny zmarłego Antoniego Abra- 
hama, kiosk. gdzie wielki bohater Ka- 
szub sprzedawał pamiatki i wyroby 
bursztynowe. Interes szedł nieszczegól- 
nie, rzadko kto odwiedzał wioskę, a 
jeszcze rzadziej małą budkę drewniana 
w okolicach stacyjki postawiona. Dość 
częstymi gośćmi byli za to okoliczni ry- 
kacy, którzy przynosili p. Trześniakowi 
raniejsze i większe kawałki złotego ka- 
mienia Bałtyku, bursztynu. 
Fabryka bursztynowych cacek. 
Pan Piotr kupował kamyczki, które 


ra suorowo wcale nie wygladały za- 


chęcająco, i począł je obrabiać, oczysz- 

czając z mułu, obrąbując zbyteczne 
kawałki, szlifując itp. Pomału zaczął 
fabrykować prześliczne AA 


Z latami minjaturowa fabryczka, pro 
'wadzona bez maszyn, jedynie przy po- 
mocy rąk i szlifierskich narzędzi, prze- 
zworzyła się w jedyną w Polsce wielką 
wytwórnię wyrobów bursztynowych. W 
fakryce pracuje 30 osób, pokoi jest kil- | 
kanaście, każdy o innem bprzeznacze- 
niu, każdy huczący warkotem puszczo- 
iych w ruch maszyn. Bo też śliczny, 
przezroczysty jak woda bursztyn, o- 
prawny w srebrny pierścionek czy też 
złotą broszkę w niczem nie przypomina 
bursztynu jaki p. Trześniak otrzymuje 
cd rybaków (ma on wyłączność w sku- 
rywaniu bursztynu na wybrzeżu). 


Zatopione lasy. 
Zioty kamień Bałtyku, bursztyn, wy- 


_Gobywany w ogromnej ilości z głębin 


morskich, często wyrzucany przez spie 
nione balwany na brzeg, ma ciekawą, 
długą i skomplipowaną historję. Bur- 
sztyn to raczej nie kamień, to skamie- 
niała żywica, wydzielana przed wieka- 
mi przez igiaste drzewa, gęstym lasem 
zaścielajsze obrar ziemi, gdzie dziś 
kołysze się blękitny Bałtyk. Dawny ląd 
leśny pokryły fale morza, a działanie 
wód morskich na nawierzchnie borów 
(okres zwany trzeciorzędem) stworzyło 
t. zw. siną ziemię, która kryje pokłady 
skamieniałej żywicy drzewnej — bur- 
sztynu. 
| Kamien Bałtyku. 

Baltic amber (po angielsku), ambre' 
jaune de Baltique (po francusku) — 
bursztyn jest w pięciu proc. kamieniem 
Bałtyku. Począwszy od Połągi (na Li- 
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'ka jest Soxolstwo Polskie w Ameryce. 
Nadal pzzyrzezii szczerze praccwać. 

Do sukcesu tego wieczorku przyczy- 
nił się wiele prezes dh V. Tobiński. Po- 
magali mu Wład. Falencxi, H. Haliasz, 
IıS Kaliszewski, S. Dymek. F. Jabionka, 
J Kabaciński i K. Lewandowski. 


Wszystkim sokołomi. sokolicom i tym 
co się przyczynili do sukcesu tego wie- 
czoru sportowego, gniazdo nasze składa 
serdeczne podziękcwanie. 


Czołem! 


W. F. Falencki, sekr. 'Smokeru". 


o W FABRYCE BURSZTYNOWYCH WYROBÓW i 


Zloty kamien Bałtyku kryje w sobie tajemnice z przed wieków. 


twie) aż do cypla rozewskiego całe dno 
Eałtyku (w kierunku na południe), za- 
wiera bogate pokłady ziemi bursztyno- 
wej. Leży ona na różne głębokości, nie- 
kiedy tak płytko, że silne burze oraz 
sprzyjające prądy morskie wyrzucają 
na brzeg całe masy bursztynu. Były o- 
kresy, gdy niemal co dzień znajdywano 
na wybrzeżu w okolicach Królewca o- 
koło 1000 kg. burzstynu. Na wybrzeżu 
polskiem pokłady ziemi bursztynowej 
są obfite, lecz znajdują się na znacz- 
nej głębokości, rzadkie są więc wypad- 
ki znajdywania bursztynu na brzegu. 
Podczas bagrowania basenów porto- 
wych w Gdyni natrafiono na głęboko- 
ści 8 do 12 m. na siną ziemię, z której 
wydobyto około 6,000 kg. pięknego bur- 
sztynu. Również na wybrzeżu puckiem, 
robotnicy bagrujący tam morze, zna- 
leźli większą ilość tego kamienia. 


Bursztyn poza bałtycki wynosi zale- 
wie 5 proc. ogólnie wydobywanego. 
Oprócz bursztynu morskiego, istnieje 
bursztyn ziemny, znajdywany na całem 
Pomorzu, Litwie, Prusach; 
przez Kurpie, aż na Wołyń sięga zasięg 

ziemi bursztynodajnej. 
Bursztyn na surowo. 
Bursztyn na surowo jest matowy, głę 
koko zamulony i zaledwie mała cząstka 
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tego kamienia nadaje się do użytku. O- ! 
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Bettis Airport odbywać się będą loty na szybowcach 

członków Sokolego Kłubu Szybowcowego. — Przy= 

bądźcie Druhny i Druhowie i zobaczcie jak nasi chłop- 

cy latają. Prosimy przedewszystkiem tych co przy- 

czynili się do utrzymania Klubu, aby przekonali się na 
co ich pieniadz został zużytkowany. 


gladamy oto ogromne bryły bursztyno- 
we. Z każdej z nich ważącej około ki- 
lograma wydobywa się zaledwie parę 
aramów czystego kamienia. Napełnione 
vrzeróżnemi gatunkami szuflady, skrzy 
uje i półki pierwszych kilku pokoi za- 
wieraja właśnie taki bursztyn na suro- 
ko. W innych izbach odbywa się jego 
odczyszczanie, w następnych Szlifowa- 
nie. 


Surowy bursztyn sortuje się na ga- 
tunki, przyczem zasadniczą rolę odgry- 
wa tu waga i kształt zamulonego ka- 
niienia. Odpowiednia waga oraz kształ 
aecyduja o przedmiocie jaki zeń może 
oyć wyrobiony. Długie i wąskie kawal- 
ki bursztynu służa np. do wyrobu cy- 
rarniczek, piór. okragłe nadaja się na 
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[się 2000 razy na minutę. "Gryzak” czyli 


zacięcie do trzymania w ustach obrabia 
|sie na innej tarczy przy obrocie 1400 
l razy na minutę. Następnie cygarniczkę 
wkłada się do imadła, gdzie obraca się 


sie znowu oxoło A razy na minure 


že się ja, aby wreszcie sbiówa Se 
spirytusem. 

| Jeśli chodzi o roboty precyzyjne, rzeź 
ikienie. rezowanie itp. różnych przedmioa 
| 


tów, to praca przy nich jest tak indi- 
widualna, że nie można zastosować tu: 
żadnych maszyn. pracujacych automa- 


"itreznie. Wielkość k°żdego kawałka mu- 


i 


ci być indywidualnie wykorzystana, a 
rracownik musi wvczuwać w rękach 
twardość i wytrzymałość bursztynu. za 
leżnie też od gatunku jest on bardziej 
i mniej precyzyjnie obrabiany. 


| Okazy naukowe. 


A gatunków tych hursztyn ma wiele. 
Można je już rozróżnić w wielkich kawał 
vach surowego kamienia, najlepiej jie- 
dnak uwvdatnia sie to w kamieniu o- 
krobionym. Bursztyn czysty. czyli klar, 
występujący w odcieniach żółtobiałych, 
dursztyn zwany lodem — prawie bez- 
barwny, przezroczysty, niezwykle rzad- 
ki. bastard ciemny i pasny gładki oraz 
ślicznie zachmurzony, mglisty, mlecz- 
|ny,*'cvtrynkowv itp..to gatunki burszty- 


korale, z płaskich kawalków robi się; U niezanieczyszczonego. Bursztyn po- 


broszki, branzoietki itp. 
Obrabianie. 


Odpowiednie gatunki bursztynu pod- 
aaje się obciosywaniu bardzo ostrem 
cłutem, bezkształtnej bryle nadaje sie 
formy zbliżone do przedmiotu, jaki ma 
być wykonany. Następna czynność za- 
leżv od przedmiotu, jaki wykonują ro- 
botnicy. Wyciosane okrągłe wałeczki, 
zwane klewami. oddaje się tokarzowi, 
który wierci w nich dziurki świdrem, 
potem nawleka się je 
(rodzaj wrzeciona), aby wreszcie wypo 
lerowany kamień eddać szlifierce, któ- 
ra go szlifuje na abracającym się pia- 
skowcu. Prześliczne kuleczki, równiutko 
wykantowane, trzeba tylko nawlec na 
i zawiesić na szyję. 


Cygarniczki wykrawa się z jednego 
czugiego kawałka. Ich pierwsza forma 


to “sztangi” czyli podłużne kawałki. 


którym nadaie się kształt cygarniczki ' 
przez ścieranie na tarczy, obracającej : 


Dom Polaków z Zagranicy w 
Warszawie To Widomy Svmbol 
Jedności. 


"BROOKLYNIE, N: Y., KTÓRE W URIE GŁYM *TYGODNIU . 9BQZODZIŁO. 


- -SREBRNY JUBILEUSZ. 


na 'szpindel'” | 


jrowaty (na 1 mm. kw. około 900,000 
i por) ma już inny kolor. a do oryginal- 
inych gatunków należą bursztyny nad- 
palone, popekane. Ciekawym okazem, 
|służącym jednocześnie jako objekt nau 
kowy, jest bursztyn zawierający w 
swych masach owady. ślimaki, pióra 
ptasie, szpilki drzewne, kwiaty, muchy 
itp. 
| Jak w gablotce z żółtego szkła prze- 
trwały całe wieki w. spływającej z 
„.erzew żywicy, małe muszki i wielkie 
ćmy, ogromne pajaki i bezskrzydłe ów- 
czesne owady zwane entombyoa. mrów- 
„ki i muchy itd. itd. Wydobyte z głębin: 
7: głębin Bałtyku, czy wyrzucone na 
| piaszczysty brzeg w  bursztynowym. 
schronie nasuwają dużo ciekawych re- 
i fleksji na temat prahistorji naszej zie- 
p aiz.. r 
Różnica... 
| ko b ORLCZPA / 
l 
— Jeśii komuś spadnie na giowę ka- 
wałek gzymsu lub tynku z kamienicy, 
to zaraz robi gwałt i skarży właściciela, 
comu — ale gdy spadnie na niego ca- 
ła kamieńica w spadku po zmarłym 
| wuju lub cioci, to się nie posiada z ra- 
GOŚCI. „ 
Wielkiej trzeba mądrości, aby umieć 
żyć z głupcami. — Federowicz. 
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Janeczka usiadła na skraju lasu, aby 
trochę odpocząć. Nazbierała już pełny 
koszyk szyszek i zmęczona była tym 
nieustannym schylaniem się. A w do- 
mu czekała ją robota — powinna była 
wracać. Ale dzień był tak piękny, że 
możnaby siedzieć godzinami, patrząc 
na blade niebo, żółto zielone pola i na 
drzewa o czerwieniących się liściach. 

Janeczka siedziała w głębokim zamy- 
Śleniu, oparłszy główkę na rękach, gdy 
wtem jakiś szelest wyrwał ją z zadu- 
rxy. Polem w kierunku lasu posuwała 
Się wysoka postać. Piękna, bardze pię- 

'kna pani ubrana w zieloną powiewna 
szatę, w wieńcu z kwiatów na złotych 
włosach szła lekkim, tanecznym kro- 
kiem, uśmiechajac się ze smutkiem. 

. Gdy była już zupełnie blisko, Janecz- 
ka wstała z mchu, ukłoniła się grzecz- 
nie i zapytała: 

— Kim jesteś o piękna pani? Nie- 
widziałam jeszcze nigdy w życiu, tak 
cudownej istoty! - 

-— Jestem latem — odpowiedziała 
piękna pani — kończy się już moje 
panowanie. Odchodzę. Nie. jestem już 
piękna. Na przyszły rok przyjdę zno- | 
wu młoda i świeża. | 
n= Dlaczego nie możesz zostać z na- 
mi dłużej, dlaczego nie możesz zostać 
z nami na zawsze? — spytała Janecz- 
ka. | 

— Bo poprostu, dziewczynko. widzisz | 
— Oto nadchodzi już jesień. Widzisz? 
Wychodzi właśnie z lasu. 

Janeczka rzeczywiście zobaczyła ` jak i 
z lasu wychodziła również piękna, ale 
inaczej niż lato — jesień w sukni z żół- | 
tych i czerwonych liści, z długimi sznu- 
rami jarzębinowych korali na szyji. 

Jesień zbliżyła się do lata, podały 
sobie ręce na powitanie. I wtedy Ja-! 
neczka znowu zapytała: | 

— Dlaczego jesień przynosi smutek | 
i strąca liście z drzew? Dlaczego oga-|! 


zachodzić? Dlaczego jesieni jestes taka | 
niedobra? | 
Jesień uśmiechnęła się smutnie a jej, 
towarzyszka — lato powiedziała: 
— Gdyby zawsze było wesoło i pogo- | 


i wesołość pogody. A zresztą lasy i p9- | 
ja muszą odpocząć — 
dzie zima, a jesień ustąpi. Pola będą | 
spały pod kołderką Śniegową. | 


— Zrozum dziecko, że wszystko ma 
swoje miejsce i swoją porę na Swiecie) 
nie należy próbować zmieniać porząd- | 
ku rzeczy. 

Jesień podała siostrze latu dłoń — 


w zielonej szacie odeszła, pożegnawszy | 


neczkę. 

Jesień zaczęła swe królowanie. 

I Janeczka rzozumiała, że odwieczne- 
go porządku rzeczy nikt nie odmieni— | 


że wszystko przemija, aby znowu Po- przecież matka nasza kocha z pośród chu, przy świeczce 
ipan profesor. 

Jam potężna, najsilniejsza i największa | 
| 
wszyscy znają Stare Miasto, lub £Ła- fych królewnach, o skarbach zaklę- 
| tych „o jakichś krajach dziwnych, — 
|Wielkie gmachy, ładne sklepy, nowo- (gdzie nigdy smutek nie gości i wszyscy | _ E ; ; 
„są szczęśliwi. Pisał też bajki o miłych | vicz o tym wszystkim mi opowiedział, 


wrócić piękniejsze i nowe. | | 
cofia Ronżaler. 

e 
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Hen daleko stąd, daleko, gdzieś za | 
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lzabawy. Dzieci zwały się: Warszawa, | śmieją nawet nikłej mieć nadziei, że w nocy pracował. Zmęczony, już nad 


Wilno, Lwów, Łódź, Poznań, Kraków. 'im także będzie można wtrącić słówko |ranem położył się spać i zdawało mu 


wieęie mniejszych też dzieciaków przy | choć z ostrożna. W koncu jednak ura- 
tych starszych wyrastało. Choć rodzeń | dzono i wspólnie postanowiono wprost 
stwo się kochało, ale kiedyś dnia pew- do matki się odwołać i na sędziego ją 
Ueszczowego, po- |powołać. Niechaj sama powie szczerze, 
sprzeczało się okrutnie. Co powodem które z dzieci swych wybierze. Szybko 


nego, pochmurnego, 


było kłótni? Oto chciano się dowie- 
dzieć, które to ze wszystkich dzieci ma- 
tka kocha najgoręcej, najserdeczniej i 
najwięcej. 


— Jam rzekł Kraków — najmądrzej- 

szy jest ze wszystkich tu zebranych. 

Ja pamiętam doskonale historycznych 
tyle dat! 


Na Wawelu strzegę prochy polskich 
królów pochowanych 

I Wszechnica Jagiellońska słynna jest 
na cały świat. 


«Miłym miastem” za to każdy — rzecze 
Wilno — mnie nazywa 
Bowiem Wielki nasz Marszałek 
mnie ochrzcił sam, 

Jego Serca też na Rossie u mnie wła- 
śnie dziś spoczywa, 

Ja najwięcej starych świątyń i kościo- 
łów pięknych mam. 


tak 


I Zamkowa Góra moja wiecznie śni o 
Gedyminie, 

Otoczona wstęgą Wilji, co u stóp jej 
cicho płynie. | 


è t 


— Ta joj! Nie chwal się braciszku! .. 

| I nie bądź tak bardzo ważny! 

— Tak zawołał trzeci z braci — bom 
i ja niezgorszy znów. 

Wszyscy wiedzą o mnie ludzie, żem we- 
soły i odważny, 

Każdy się uśmiecha, słysząc moje kró- 
tkie imię Lwów, 

Panoramę Racławicką, dzielnych Orląt 
piękny cmentarz 

I park stary Kiińnskiego, 
 zapamiętasz. 


może sobie 


na imię dano: 
— Wy o pięknie swym mówicie, a ja na 
to powiem wam, 


| Že bogatym być potrzeba na to, aby 


was kochano 
tylko dam. 

-. nego godzien miasta 

I kominów coraz większych aż 

niebo las wyrasta. 
nasza siostro 
czystość, wielki ład. 
wiedział Poznan ostro, 


zupełniej rad. 


łaca pola i każe słońcu coraz wcześniej Tutaj siostra się wtrąciła, której Łódz | 


de niej pospieszają, o kłótni opewiada- 

ja, oczekując z niepokojem, co też ma- 

tka im odpowie. 

1 

— Dzieci moje — rzecze Ona — nie- 

potrzebnie się spieracie 

I na kłótnie między sobą marnuje- 
cie tylko czas. 

Proszę tylko spójrzcie tutaj, 

portret, który znacie. 

Pertret mapą się nazywa, wie to do- 

-brze każdy z was. 

Patrzcie oto napisane tutaj “Polska” 

jest wyraźnie 

J czerwoną grubą 
Ślad. 

Czy widzicie to dokładnie? 


na mój 


linją oznaczono 


— Tak, widzimy mamo, właśnie 
Te granica oddzielają od nas obcy, 
wielki świat. | | 
— Patrzcie dalej, co wam kształtem 
swoim Bolska przypomina? 
I do czego jest podobna, gdy się 
przyjrzeć chcecie jej? 


— Serce, mamo, to jest serce! — 
Gzieci chórem zawołały, 
Uśmiechając się do siebie i do dro- 
giej matki swej. | 


— Tak kochani, więc widzicie, że 
zbyteczne były troski. 

Ja was wszystkich jednakowo tu o- 
garniam sercem swym 1 
Wszystkie miasta i miasteczka, wszy- 
stkie nawet małe wioski 

Są dla serca tego drogie, mają miej- 
sce swoje w nim. 


E) 
GC MÓWIŁY KRASNOLUDKI. 


W starej ponurej kamienicy, wysoko, 


tuż pod dachem mieszkał młody i bar- 
dnie ludzie przestaliby oceniać wartość A bogactwo naszej matce ja jedyna dź biedny profesor. 


później przyj- | U mnie przemysł się rozwija, fabrycz- aro. zimną i nieprzytulną. Ale wy- 

glądała jak malutka bibljoteka. Wszę- 

pod dzie, na krzywej półce, beznogim krze- 

śle, na podłodze, leżały książki. małe, 
„ wielkie i ogromne. | 

— Ale brudna, zakopcona, jesteś za to: 


| 


| 


Izdebkę miał malutką, nędznie urzą- 


+ 
+ 
a E 0, © D D 


ledwo chwilkę drzemał, a tu 
Gzika przypomniał mu, że trzeba wsta- 
wać. 


Leżał jeszcze chwileczkę z zamknię- 
tymi oczami i myślał, że trzeba jeszcze 
buty oczyścić, bo wczoraj był deszcz i 
błoto a dziś piękna pogoda więc nie 
można chodzić jaki brudaś, że należy 
pastą posmarować popękane szwy, a 
zdaje się, że pasty niema, kiedy nagle 
posłyszał cichutki śpiew: 


Dalej, raźno krasnoludki, ` 
Wyczyścimy panu butki, 
Łupu-cupu, w lewo, w prawo, 
Trza robotę spełnić żwawo. 


553) 

zdumiony patrzy w kąt pokoju, skad: 
płynie śpiew i oczom nie wierzy. Kilku 
malusieńkich krasnoludków z zapałem 
czyści i pucuje mu buty. A zwijaja się, 
a podśpiewują przy tem! Czerwone CZA. 
peczki pbozsuwały się im na tył główek, 
kręca się dookoła wielkich butów, a w 
rączkach mają malusieńkie szczoteczki, 
jakieś rylce, gałganki. 


Zobaczyły, że pan profesor już nie. 
śpi, więc grzecznie pozdejmowały cza- 
peczki i uśmiechają się na dzień dobry.. 

— A wy skąd tutaj? — pyta krasno- 
ludków profesor: ŻA 

Wystąpił naprzód najstarszy, niziu-- 
tko się ukłonił i tak rzecze: baen i 

— Przyszliśómy z zaczarowanego: lasu; `? 
z krainy wiary i radości. Uciekłyśmy: 
tam z waszego świata, odkąd « dzieci 
przestały w nas wierzyć i kochać. Wa 
dobie postępu i motoryzacji nie bawią 
już ludzi nasze Śśpiewki i niewinne: fi-. 


gielki. Stałyśmy się niepotrzebne wiec, 
-.|skryłyśmy się w głębi dziwnego horu: 
i czekałyśmy aż nas przywoła czyjaś. 


tęsknota i w czyimś sercu ożyje wiara 
w nas. 


— Profesorze kochany, przyszłyśmy 
tu do ciebie, bo ty w nas wierzysz i o 


nas w swych bajkach cpowiadasz dzie- 
ciom. Przyszłyśmy, by ci za to podzię-. 


| chał książki i dzieci. I właśnie przez 
'A ja cenię przedewszystkiem wielką tę miłość był taki biedny. 
| j r ; zarobione pieniądze wydawał na książ- 
tym razem na pożegnanie. Piękna pani No, porównaj siebie ze mną — odpo- ki, i na swych małych pupilów. Dlatego 
, ; też chodził w podszytej wiatrem palto- 
vśniechem pola, lasy i w koncu JA-|ya zę swoich czystych ulic jestem naj- cinie i moeno wysłużonych butach, ale 


kować i siużyć wiernie. I przyszłyśmy 
też prosić cię, byś powiedział dzieciom, 


Profesor Marek Jacewicz bardzo ko- |> je kochamy, tęsknimy za nimi i że. 


Wszystkie |nimi razem cieszyć i smucić. Powiedz 


im więc proszę, niech otworzą swoje 
|malutkie serduszka by mogła weń wstą 
pić królowa baśni i niech uwierzą w 
rzeczy cudowne i fantastyczne. To da- 


» oczach nosił słonce yo OE SARE p je tyle radości! Powiedz im, że najwię-. 
AMBOY OBO R R a dk =SA > JESZE szczęście daje wiara czerpana z 


° p0 o Ó == m : z $ 3 | 3 A e . ° ° 
— No nie kłóćcie się tak bardzo — ro- miasto, gdy w domach pogasły światła, własnego serca i że w życiu nigdy nie 
[wysoko w malutkim pokoiku na stry- może być tak pięknie, jak w skrzydla- 


ześmiała się Warszawą, 
wszystkich tylko mnie. 
moja sława, 

zienki me. 


czesne mam ulice A 


łojowej pratował tej krainie marzeń. A jeśli uwierzą — . 
"wtedy my wrócimy i zobaczysz, 


Co on robił? Tak poźno... dzieciom będzie dobrze z nami. 


Pisał bajki. Cudne bajki o złotowło- 


— — 


Mój przyjaciel, profesor Marek Jace- ` 


siódmą górą, rzeką, za morzami za gó-, Słusznie szczycić się Polacy mogą pię- zwierzątkach i krasnoludkach o dobrze,a ja wam to powtarzam dzieci. Czy 


rami, z lasami, dolinami stała sobie 
“mała chatka. W niej mieszkała dobra 


" matka, która wiele -miała dzieci. Miło ] | | W, : 
©  byłarim na świecie żyć wśród pracy i gorszy i zawziętszy; małe dzieci już nie Kiedys pan profesor. bardzo długo 


kną swą stolicą. 


'Spór ich coraz 


ludziom czyniących, o duszach zacza- 
-,rowanych i wszystkim co piękne, dobre 
jest gorętszy, coraz 1 radosne. «2 


chciałybyście by powróciły krasnolud : 
Å. ; T 403592 
ki? bo ja — bardzo. 


chciałybyśmy do nich wrócić, by się z. 


jak. 


WASIA i s 
' Zofja Starzyńska. © 
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ić? — zapytał ranny z widoczną rado- 


SOKÓŁ POLSKI 
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-— Wszelako godzi się, abyście wie- | wojskami Naczelnika. Nas było dwa 


Tadeusz Kutz dzieli, z kim macie do czynienia. Otóż |tysiące, wprawdzie licho uzbrojonych, 


ścią. 

— A dlaczegożby nie? Choćby zaraz! 

Mówiąc, to wstał, poprawił na ramie- 
niu strzelbę, przyciągnął pasa i zbliżył 
się do wysłannika. 

— Dajcie tę torbę, obywatelu. 


W SZPONACH -ZDRAJGY 


Powieść dla młodzieży z czasów 
powstania PESO. 


— (Co ja zrobię, co ja zrobię... — 
szepnął ranny, ukrywszy twarz w dło- 
niach. w razie spotkania z kozakami łacno 
Nagle spojrzał na chłopców. zwróciłbyś na siebie ich uwagę. Powtó- 
— Nie podziękowałem wam jeszcze,— |re, byłoby najlepiej, gdybyś gwoli bez- 
powiedział wzruszonym głosem — za dopiero wieczo- 
tyle poświęcenia, które okazaliście mi, 
mie wiedząc nawet, kim jestem... 
-~ — Nie macie za co dziękować, — za- 
<czął Janek, ale ranny przerwał mu, mó 
wiąc: 
— dakto nie ma za co? Gdyby nie 
wy, dawno już byłbym w rękach ko- 
zaków. Ale wiedzcie, że to, co zrobili- 
ście, zrobiliście nie dla mnie, ale dla 
Ojczyzny. Odpłaci ona wam za to kie- 
dys, a tymczasem  przyjmijcie moje 
podziękowanie. 
Rzekłszy to, wyciągnął ręce do chłop 
ców, które ci uścisnęli serdecznie. - 
— Czy mogę wiedzieć, komu zawdzię- 
czam swoje ocalenie? 
— Dlaczegożby nie? — odpowiedziął, -- Nie obawiaj się. Gdybyś nawet 
Janek. — Ja jestem Jan Radziszewski, nazwiska zapomniał, każdy ci wskaże 
syn leśniczego z Brzozowie, to mój ku- aja mistrza Jana. Zna. go. całą. War- 


gyn, Jurek Kosiński z Warszawy, a to | SAW: Teraz już wiesz wszystko. Po- 
' pasz formal Wzlek Kłonica |wierzam ci tę torbę z zupełnem zaufa- 


pieczeństwa wyruszył 
rem. 


maczyć, komu i jak masz oddać papie- 
ry. Otóż, pójdziesz w Warszawie do mi- 
strza- Kilińskiego, który mieszka we 
własnej kamienicy na Szerokim Duna- 
ju. Wiesz, gdzie to jest? 
— Wiem, co nie mam wiedzieć... 
Zobaczysz się tam z majstrem Kiliń- 


rąk. Słyszysz? Do własnych rąk! Ro- 
zumiesz mnie? 

— Rozumiem. Żebym tylko nie za- 
baczył, jak się ten mistrz nazywa. 


sobie odebrać. 

— Jeszczeby też! 

— A więc pilnuj jej, chłopcze, jak o- 
ka w głowie, bo.w twoich rękach spo- 
zya teraz może po części los powsta- 
‘nia. 


— Jerzy Kosiński? — zwrócił się ran 
my do Jurka. — Czy może syn pani Ko-: 
sińskiej z Krzywego Koła? 

— Tak. 

— Znam pańską matkę. Godna ko- 
bieta, co się zowie. 

Jurek pokraśniał z zadowolenia. | 

— Wszystko to dobrze — odezwał się 
gnilczący dotychczas Walek. — Ale cóż 
my teraz róbić będziemy? Wiecznie w 
tej dziurze siedzieć nie możemy, bo Z | 
głodu wyciągnęły mi się ~kiszki, jak! 
dratwy, jak mówi mój chrzestny, maj- 


zaświeciły mu, jak dwa karbunkuły. 

— Niech mnie ubiją — powiedział, 
va atA tcrbę do piersi — a pa- 
pierów nie odda.1. 

Naraz Jurek; rozmyślający nad czemś 
: głęboko, zbliżył się do Walka i rzekł 


ster szewski Kasper Zielonka. | stanowczo: 
= Mniejsza o szewskie przysłowia —, Walek: Idę z tobą. 
przerwał Janek, podniecony w najwyż-|  . Ależ, Jurku — zawołał Janek — 
szym stopniu niezwykłymi przygodami. to jest niemożliwe! 
— Dlaczego? 


.— Teraz naprawdę musimy pomyśleć 
nad tem, co robić. Siedzieć tu rzeczy - 
wiście nie możemy, bo już południe, a 
w domu muszą się o nas bardzo niepo- 
koić. Obiecaliśmy wrócie najpóźniej na 
dziewiątą. Czy możecie powstać? — 
zwrócił się do rannego. 


wyprawa taka, 
bardzo niebezpieczna. 


mogę i ja. 


jestem Stefan Połtawski, dowódca plu- |bo tylko w kosy na sztorc osadzone, ale 


Walek podniósł dumnie głowę, a oczy | 


tonu w regimencie Jana Ślaskiego. 


— A więe braliście udział w bitwie! 


pod Racławicami? 
— A jakże! 
—  Opowiedzcie nam, jak to było — 


— Poczekaj — odezwał się Jurek — prosił Jurek. 


przedewszystkiem zostaw. tu strzelbę, bol — Z wielką chęcią. Nic nas nie na- | 


gli, bo do wieczora jeszcze daleko, a do- 
piero przed nastaniem mroku możecie 
wyruszyć. 


garstka ta była więcej warta, niż dzie- 
siątki tysięcy innego wojska. Wszy- 
stko chłopy rosłe, krzepkie jak dęby, 
potowe raczej zginąć, niż się poddać. 


— A reszta wojska? 


— O, ici byli zuchy, co się zowie, peł- 
ui zapału i chęci poświęcenia Życia za 


|ojczyznę. Ale cóż, było nas mało,.bo 6 


tysięcy ludzi i zaledwie 12 armat, i to 


— Czekajcie chwilę — przerwał Ja- bez należycie wyćwiczonej obsługi. 


nek — później nam wszystko opowie- 


— Słuszna uwaga — wtrącił ranny.— |cie. Teraz musimy pomyśleć, skąd zdo- : 
Zresztą muszę ci dokumentnie wytłu- | być coś do jedzenia. Możnaby wysłać | nje wiem dokumentnie, ilu. Mieli także 


Walka do domu, ale to daleko i cho- 
dzić teraz niebezpiecznie. Co tu robić? 
— Jest też nad czem myśleć — od- 


powiedział Jurek. — Od czego nasz u-, 


polowany zając? Daj go Walkowi, 
niech go oporządzi i wsadzi na rożen. 


—  Dobrzeby to było, ale nuż koza- |ka jakky podjazdowa. 
skim, opowiesz wszystko, co mnie spo- |cy włóczą się jeszcze po lesie i dym |stron milczały, nie chcąc razić swoich. 
tkało i oddasz mu tę torbę do własnych ' zobaczą? 


Se 
już ich tu niema. Skoczę po drzewo na 
ogień i zaraz obejrzę z dachu leśniczów 
ki całą okolicę. 

— No, dobrze. Idź i wracaj natych- 
miast. 

Walek wysunął się przez okienko, 
wdrapał się zręcznie na zrujnowany 


| dach budynku i mrużąc oczy, odwykłe 
iniem, że nie zdradzisz i nie dasz jej |od światła dziennego w mrokach piw- 
lnicy, zaczą łrozglądać się po okolicy. 


Las stał cichy w promieniach chylą- 
cego się ku zachodowi słońca, oblewa- 
jącego korony wyniosłych sosen rozto- 
oionem złotem. Zrzadka zrywał się lek 
ki wietrzyk, a wtedy las cały wydawał 
krótkie, smętne szumy, niby westchnie 
nia. Ptactwo umilkło, jedynie śpiew 
trznadla dźwięczał od czasu do czasu 
srebrną sygnaturką w ciemnej gęstwi- 
nie boru. 

Okolica była zupełnie pusta. W nie- 
wielkiej odległości od leśniczówki bie- 
lała naga piaszczysta wydma, odcina- 


ljąca się jasnym pasem od ciemnej zie- 
,«.oności boru. 


Po przeciwnej stronie, 
hen, daleko, widać było ukryty wśród 
drzew dworek pana leśniczego Radzi- 


— Po pierwsze, -dlatego, -źże mój 0]- |szewskiego w Brzozowieach, a jeszcze 
ciec o niczem nie wie, a -po drugie, |qalej unosiły się sine dymy z kominów 
jak sam widzisz, jest | wsi, 


Na drodze, gdzie niedawno miało 


— To cóż z tego? Może iść Walek, |miejsce spotkanie wysłannika z patro- 


lem kozackim, widać było jakąś zgarbio 


— Ależ zrozum, Jurku, że to niemoż- |na postać z workiem na plecach, posu- 


Ten pokręcił przecząco głową. Naraz |liwe. 
syknął, poderwał się na posłaniu i za- | — Mówiłem ci już rano, że chciałbym 
wołał: wrócić do matki. Bóg wie, co tam może 

— Moje papiery! Moje papiery! Ot, |się dziać w czasie walki... 
rozpacz prawdziwa! przy matce. 

— Jakież to papiery? — zapytał Ja- | — No, to i ja z wami — odrzekł Ja- 


nek. nek. 

Ranny nie zaraz Apavi Do-| — A kto zostanie przy rannym? 

iero po dłuższem wpatrywaniu się w| — Prawda! — zafrasował się chło- 
twarze chłopców wyrzekł wolno, dobi- |piec, — Nie można przecież obywatela 
tnie: zostawić tu samego. Ano cóż, idź tedy, 
'— Instrukcje od Naczelnika dla mi- 'Jurku. 


strza cechu szewskiego Jana Kilińskie- | Kuzyn podziękował mu spojrzeniem. 

go, który ma pokierować powstaniem w! — No, Walku, zbierajmy się do drogi. 

Warszawie. IR mrok zapadnie, musimy być w 
Na te słowa chłopcy, nie wyłączając | lesie. 

Walka, poderwali się i chwilę stali jak! — Pójdziecie chyba bocanemi droga- 


cniemali. mi? — zapytał wysłannik. 
— A więc to prawda! — zawołał wre-| — A tak, na gościńcu mogliby nas 
szcie Janek. — Powstanie wybuchnie! |zdvbać kozunie. 


Zwłaszcza teraz — oświadczył Janek 
— będą się mieli na baczności. Wiedzą 
oni dobrze, że wy, obywatelu, ukrywa- 
cie się w tych lasach i napewno po- 
rozsyłali patrole na wszystkie strony. 

— Dziwi mnie bardzo — rzekł Jurek 
— że kozunie, jak spostrzegli was, nie 
[rzucili się odrazu w krzaki, lecz skra- 
(dali się bardzo powoli i ostrożnie. 


==, to bardzo proste — odpowie- 

dział ranny — zobaczyli was trzech w: 
krzakach i, obawiając się zasadzki, oto- | 
_ [czyli nas ze wszystkich stron. 

— Aha, teraz pojmuje... 

Nagle ranny uderzy się w czoło. 

— zapomniałem przecież powiedzieć 
wam, kto jestem. Że też mi wprzódy to 


`. O, wielka rzecz! — odezwał się |P% Myśl nie przyszło: 
Walek, — mówiłem paniczom, że chcia- | — Mniejsza z tem — odezwał się Ja- 
łem. iść do Warszawy. Wezmę te papie- Inek — Wiemy, że jesteście posłem Na-' 
ry.zaniosę majstrowi Kilińskiemu. |czelnika, ito nam wystarczy. 


tych dniach — dodał wysłannik. 


Upłynęła dłuższa chwila, zanim 
chłopcy ochłonęli z wrażenia, wywoła- 
rego tą wiadomością. Wprawdzie sły- 
szeli już o tem poprzednio od Walka, 
ale niebardzo wierzyli, widząc w tej | 
wieści raczej plotkę, niż fakt prawdzi- 
wy. A tymczasem okazuje się, że wia- | 
daomość o powstaniu nietylko nie była 
plotką, ale że wybuchnie ono w tych | 
aniach. 

— Rzeczywiście — rzekł Janek 
niema chwili czasu do stracenia. Pa- 
piery trzeba koniecznie dostarczyć do 
Warszawy i to jaknajprędzej. Ale w ja- 
ki sposób? 


— I to niezadługo, może nawet k 


Ja muszę być | 


a 


'kiwanie drzewa. 


wającą się powoli w stronę wsi. Po dłuż 
szem wpatrywaniu się Walek poznał w 
tej postaci starego Jankla, pachciarza 
z Brzozowic. Pozatem nigdzie nie było 
widać żywej duszy. 

Uspokojony co do tego, Walek zsu- 
riał się z dachu, co nie obyło się bez 
drobnego wypadku. Jedna z popęka- 
nych dachówek nie wytrzymała cięża- 
ru chłopca i odpadła, a Walek runął z 
łoskotem na ziemię. Szczęściem, nic so- 
bie nie zrobił, bo spadł z niewielkiej 
wysokości, a w dodatku siłę upadku 
złagodziły gałęzie krzaków, o które 
chłopiec podrapał sobie szpetnie twarz. 

— Wciurności! — mruknął, wydo- 
bywając się z krzaków i ocierając So- 
bie twarz rękawem. 

Otrzepał ubranie i udał się na poszu- 
Wkrótce powrócił ze 
sporą naręczą chróstu, wrzucił ją do 
piwnicy i sam przesunął Się przez o0-, 
kienko. 

— Walek! Z kimżeś ty się pobił? — 
zapytał Janek. 

— A bo co? 

— Bo masz srodze podrapadą gębę. 

— T[ii.. z kim się miałem bić? Spa- 


Głem z dachu w jakiś kierz i tyla... 


— No i cóż, nikogo w okolicy nie wi- 
dać? 
— Nikogój. 


Jakoż zaraz zabrał się do oprawiania 
zwierzyny i rozpalania ogniska w ką-. 
cie piwnicy pod oknem. Tymczasem 
 Połtawski rozpoczął opowiadanie o bi- 


| twie Racławickiej. 


— W zeszłym tygodniu, to. jest 3 kwie 
tnia, przyprowadził nas Jan Ślaski do 
wsi Koniuszy, - gdzie połączyliśmy się z 


Możemy śmiało rozłożyć | 
ogien i piec zajączka. 


lił. 


— A Rosjanie? — zapytał Jurek. 
Tych było znacznie więcej, chociaż 


12 armat, ale większego kalibru i ob- 
sługiwane przez starych, wyćwiczonych 
kanonierów. 


Bitwa rozpoczęła się o godzinie trze- 
ciej po południu. Zrazu toczyła się wal- 
Działa z obu 


Dopiero około godziny szóstej Rosjanie 


— odparł Walek. — Napewno | zaczęli szykować się do szturmu, ale 


uprzedził ich Naczelnik, który wysłał 
do ataku naprzód brygadjera Mangeta 
lz trzema regimentami piechoty, a po- 
tem przyskoczy do nas i wskazując na 
grające działa nieprzyjacielskie, zawo- 
łał: 

— Hej! Zabrać mi, chłopcy, te arma- 
ty! Bóg i Ojczyzna! Naprzód wiara! 


Miły Boże! Jak się porwą- nasze Kra- 
kusy, jak ruszą na działa! Kule padały, 
jak grad, wyrywając co chwila które- 
gos szeregu. ale reszta gnała. jak 
jicher, na nic nie zważając. Naczelnik 
jechał konno obok nas, zagrzewajaąc sło 
wami i przykładem, a kosynierzy za- 
chęcali się wzajem, wołając: 

— Dalej naprzód! 

— No i co? i co? — pytali gorączko- . 
wo chłopcy. 

— Wpadliśmy na armaty, jak burza. 
Pierwszy przyskoczył do działa kosy- 
nier Bartosz ze wsi Rzędowice, zgasił 
czapką lont i usiadł na armacie. jak 
na koniu. Zaraz też cała baterja zni- 
knęła pod nawałem białych sukman, 
a Moskale drapnęli sromotnie z pola 
walki. I mamy nadzieję, że wszędzie 
tale będzie, ilekrać do boju wyruszą 
Krakusy! — zakończył z ogniem w .o- 
czach. 

Chłopcy milczeli dłuższą chwilę, ża- 
łując z całego serca, że nie brali udzia- 
łu w tej bitwie. Wreszcie Walek ode- 
zwał się: 

— Dziwne mi się to zdaje, że zwy- 
kłe chłopy też biorą się do wojaczki. 
Wszak to rzecz panów i szlachty, nie 
chłopska. 

— Jakto? A czy chłopi nie są Pola- 
kami i nie mają obowiązku bronić na 
równi z innymi tej ziemi ojczystej, 
która ich żywi? 

— Hm... prawda i to, ale dawniej .za- 
„dy było inaczej... 

— Tak było dawniej, i było źle. Te- 
raz idą nowe czasy, w których nie bę- 
azie chłopów i szlachty, tylko jeden 
naród, jedna rodzina — Polacy. 

— Prawda-li to? 

— Zupełna prawda. Pyekonacie się o 
tem niezadługo, bo Naczelnik ustana- 
wia nowe prawa, aby was, chłopów, u- 
czynić wolnymi. 

— Ha, jeśli tak, to od tej chwili je- 
stem duszą i sercem z Naczelnikiem! 
1 poznają Moskale 
pi ęść Walka Kłonicy! 


Wyprostował się dumnie i podniósł 
głowę do góry. Był niemal piękny z 


(płonącymi oczyma, z twarzą, tchnącą 


zapałem... Prosta, szczera dusza wie- 
śniacza nie pozostała głuchą na zew, 


płynący z pola racławickiej bitwy, w 


której po raz pierwszy polała się krew 
polskiego chłopa. 

Janek i Jurek w tej chwili nie mogli 
i poznać w nim dawnego flegmatyczne- 


igo, zahukanego Walka. 


, Naraz ten ostatni, 
ogien jęknął: 
— Rety! Mój zając! Na nic się spa- 


Spojrzawszy na 
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„gimnazjum żeńskiego : i 
skiego w Warszawie. Dziewczyny okro- |%Uzewami, pod płotem i czyniła zdję- | 
pnie były rade poznać tych wszystkich Cla “ha pamiątkę”. Delegacja zaś była RPA 
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I w okamgnieniu nastała wielka przy- 


FRZYPROWADŹCIE ZE SOBĄ ZNAJO “MYCH AMERYKANÓW. — 26-go PAŹDZIERNIKA B. R. W CARNEGIE MU 
SIC HALL — W PITTSBURGHU, PA. 


Występy chóru Dana cieszą się na 'dyny raz, w dniu 26 października, b. r. 
wschodzie nadzwyczajnem  powodze- w Carnegie Music Hall. Wszystkie sie- 
niem. Często od kasy musz ąodchodzić ;dzenia również są rezerwowe. Niechaj 
ci co nie postarali się zawczasu o re- nikt nie odkłada do ostatniej chwili i 
zerwowe bilety. 


(nią od polskiego” ruszyła 


ZGODA Z DZIEWCZYNAMI. 


| dziś jeszcze pisze do nas lub na stację |! 
W Pittsburghu chór ten wystąpi je- 'KQV do p. Pillarta, kierownika godziny miejscu. 


| stępnie wrócili do szkoły rozanieleni. 

| — Proszę! — zaczał się chwalić 
Szczurek. — Ta panna Oleńka pocało- 
PA mnie oto w ten dołek n2 policzku! 
-- mówił, wskazując umorusanym pal- 
cem na dołek pucołowatej twarzy. 

-- A Olszaka nie pocałowała, a teraz 
mu jest żal! — wołał Metza. 

— No niechtam! — bronił się Olszak. 
— Dyć nie Było czasu, bo pociag ru- 
szał! | a 

— Proszę! Ja mam jedno zapytanie! 

| 


ślę, że te dziewczyny to są dobre stwo- 
izenia... A one mają maturę trzyna- 
stego maja! 

Trze Kio? 

-— No te dziewczyny z warszawskiego 
gimnazjum! Czy też one nie przepadną 
przy maturze?... = 

— Ale takie morowe dziewczyny nie 
przepadną — pośpieszył Olszak z tspa 
|kajającą odpowiedzią. 

—- Proszę! A jabym coś poradził — 
trącił się Urbach. i 

— Jeśli cc mądrego, to mów — przy- 
zwolił Nalewajka. 

— Oto, żebyśmy się złożyli po kilka 
groszy 1 dali księdzu katachecie, żeby 
zmówił modlitwę w kościele w dniu 
trzynastego maja na intencję tamtej 
ich matury! Dwadzieścia groszy wy- 
starczy, ni? 


= 
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po:skiej Polskiego Klubu Radiowego.— 
Dzięki temu klubowi będziemy mogli 
się rozkoszować pięknem pieśni pol-i 


skich. 
Ceny biletów w ogłoszeniu na innem o ze W. ra =. 
— Bo mój tata już też dał na modli- 


| twę księdzu proboszczowi. A teraz też 


"wej matury tamtych panienek war- 


z wielkim !A to tylko chłopcy żegnali się z "panią czawskich. No ni? 


| MRE Eni do miasta. Potem jeszcze |od polskiego”. | Pr dwudziestu gimna- ; Wszystkim chłopcom ogromnie to za- 
(Wyjątck z książki świetnego autora przyszedł Urbach z Rosenbergiem. — | zjalistkami warszawskimi. Na dobitkę ; jnponowało, że Urbach, aczkolwiek jest 
Gustawa Morcinka pt. “Gołębie KACH e sobą macę, jako że były SE Szczurkiem przybiegł „AE kudłaty iżydem, pragnie dać na modlitwę, oraz, 
na dachu”.) Kaz żyaowskie Swięta. Macę rozebra- | Afik o pokrzywionych nóżkach i do |że umie to tak ładnie powiedzieć o tej 


ży, dziewczyny, smakując i gryząc ja | reszty uzupełnił radosne piekło swoim "intencji" i tych *"panienkach”. Dlate- 


a “pani od polskiego” 


Przyjechała w Beskidy ósma klasa itk wiewiórki, 
pod 


im. Kochanow- | ustawiła delegację pod ścianą, 


chłopców, o których nieraz już pisała : W siódmym niebie i wszyscy siedzieli 
"Gazeta Polska”. |22 złotysh koniach. 


WEW Erpa WEEK Pod WDS R. twierdził Szczurek. — Proszę, a ta pani 


nie są postaciami wyim:ginowanymi. sawet już latała w samolocie. I strzela 


Musimy ich zobaczyć, Bo inaczej wenich „dóbrze. A Bajana zna osobiście!... Ho, 
JS. ws ULA, 'hó, To jest pani!.. 

Na stację wybrała się delegacja. Przy, — Ajak umie gwizdać! Ho. ho!.. Ani 
szedł więc Hajek-narciarz, Metza-go- stary Metz tak nie potrafi! — gorącz- 
łębiarz, Raszka modrooki, co nad zdech kawał się Hajck. 
łym wróblem płacze, Stritzki i Szczu-| — A proszę, jak się ta pani nazywa? 
rek-narciarz. Kurt Stritzki prosił, żeby _. zapytał Raszka. 
nie musiał rozmawiać z tamtą pania., — Panna Olenka! 
bo by się śmiała, że nie umie dobrze : 
pc polsku. Był jeszcze Karlik Bylok, przyświadczyli chłopcy. 
który teraz czesze się na jeża, jak pan, — A boksować też umie — dorzucił 


nauczyciel. I wszyscy chłopcy ogromnie petza-gołębiarz, słynący na całą oko- ' 


się wystroili. Kurt. przyszedł w nowej |icę z boksu, a który nawet bokserskie 
krawatee, Karlik Bylok wysmarował rekawice posiada, uszyte z gałganów. 
czuprynę smalcem, żeby dobrze “jeż” — Nicbym nie powiedział, gdyby nas 


trzymał, Raszka przyszył sobie guzik do tą panna Oleńka uczyła! — rzekł w, 


U 
| 


pisklilwym szczekaniem. Potem "pani go wniosek jego przyjęto jednogłośnie. 


świadczył, że wystarczy dwadzieścia ` 


-- zgłosił się Kurt Stritzki. — Ja my- ` 


, Primus, który jest- ministrami i oe 


„moglibyśmy dać na intencję szczęśli- 


' od polskiego” wszystkich chłopców sfo- | Potem jeszcze zgłosił sie Kurt Stritzki: 


' 
4 


U 


— Prosz ia mam jeszcze | s 
wała, wycałowała każdego, a po; , 7,0576 a Ja. mam jeszcze jedno za 
pytanie! Ja myślę, że teraz już może 


tem pociąg odjechał, a chłopcy długo .nyg zgoda murowana między nami, a 


jeszcze stali na peronie i krzyczeli za |Gziewczynami! No ni? 


KBM EA AT zac do Ez ©) Broszę!.. — Ale to! jest morowa | cim, wyrzucając czapki w górę. Na- | Gustaw Morcinek. 
=) AE ET PACH = = po „. PANI -— powiedział nazajutrz Stritzki. | - — | 


OBOZOWANIE DZIATWY W OKRĘGU X. 


TE E : SPE _ PYWGŚ SN? 270 3 iar i a: DĄ KIPI s e a tae I 0 al | 


POWÓDŹ W OBOZIE SOKOLIM. 
nie bardzo wesoły, bo prawie połowa 
Napewno niewielu kierowników obo- jfarmy dha M. Syngajewskiego zalana 
zów sokolich przeżyło tak denerwujące była woda, a obóz sokoli wyglądał jak 
chwile, jakie przeżywał dh Bolesław wyspa na morzu. 
: i 
Czyżewski, naczelnik okr. X. | 
Krótka ta historja, niech będzie do- 


Oczom naszym przedstawił się widok 


. 
U 


Aż w sercu ból jakiś przenika „jakie. 
| szkody woda poczyniła w ogrodowiżnie: 
— Hm, to się. ładnie nazywa: — wodem wielkiego hartu Ducha. Rodzice |dha M. Syngajewskiego. Chodził on od. 


— którzy powierzają swe dziatki soko- pólka do pólka, smutny i zgryziony, że 
iom są zawsze pewni, że oddali je w jego całoroczna praca zniszczona jest. 


pewne i wypróbowane ręce. To też so- przez wodę. 


kole obozy cieszą się zawsze powodze- | l | l 
a y A SĘ ! W samym obozie wesoło. Dziatwa się 


tem nie przejmuje, a tylko się skarży, 
Po dwóch tygodniach obozowania w że nie może mieć ogniska. W namio- 


amizelki, Hajek załatał łokieć, Metza końcu Nalewajka. — Uczyłaby nas bok- warunkach bardzo trudnych dziatwa tach ciepło i sucho. Wszyscy starają 


ładnie się uczesał w takie zakrętaski 
nad prawem okiem, a Szczurek prze- 
brał się w nowe ubranie. 
Potem przyjechało dwadzieścia dziew „bośpieszył Szczurek z pochwałą. 
czyn i ich “pani od polskiego”. | 
— Jestem Hajek! — rzekł pierwszy z niej pani! To byłby fajny nasz kam- 
Hajek-narciarz, szurgając układnie Sto |rat! — tłumaczył Metza zasłuchanym 
pami i podając dłoń "pani od polskie- | chłopcom. j 
go”. Tamci drudzy skryli się za Hajka, | Nazajutrz wycieczka  przejeżdżała 
więc musiał ich sam pan nauczyciel przez Skoczów do Warszawy. Chłopcy 
przedstawić. “Pani od po.skiego” zaś uprosili pana nauczyciela, żeby delega- 
kadfemu podała rękę, a potem zapyta- ‚cja jeszcze raz mogła wyjść na stację. 
ła z miejsca: 
— Umiecie tak gwizdać? — i złożyła pledziuchny Kucharyja. Olszak przy- 
palce u prawej dłoni w wymyślny Spo- į niósł nawet kilka róż dla panny Oleńki. 
sób, włożyła do ust i tak mocno gwizd- | Róże te zabrał swojej matce, która o- 
nęła, że chłopcy aż uszy zasłonili dłoń- trzymała je na imieniny od ciotki, czy 
mi. kogoś tam. I kiedy pociąg nadjechał, 
To wzięło chłopców. Bo wyobrażali | uczynił się taki harmider na stacji, ta- 
sobie, Bóg raczy wiedzieć, kogo, a tym- jki okropny wrzask radosny i wydziwia- 
czasem przyjechało takie wybijokno, tro ,nje, że wszyscy pasażerowie wypełnili 
chę większe od nich, lecz podobnie za- ia pociągu, wszyscy urzędnicy wy- 
wadjackie i urwisowskie, jak oni sami. | biegli z biura na peron, pan policjant 
przybiegł zdyszany, myśląc, że to ktoś 


stko! Farona szkoda, że nas nie uczy! 


z = 


-  .jażń między “parią od polskiego”, a wpadł pod koła wagonu ,a nawet gruby 


delegacją chłopców skoczowskich. Re-|pan maszynista z palaczem zleźli z lc- 
szla wycieczki powędrowała w kierun- |komotywy po stromej drabince i także 
ku ulicy Ustrońskiej, a delegacja z "pa- |przybiegli patrzeć się, co to się dzieje. 


su, swizqdać na palcach, strzelać i wszy-' powróciła do domowych pieleszy. 


| 


| 


M 


Się czem zająć. Jedni uczyli się śpiewu, 
W tym roku niewiele ona skorzysta- drudzy zajęli się wyrabianiem z kory 


— A na nartach też umie jeżdzić! — ła w dziedzinie wychowania fizyczne- brzozowej różnego rodzaju przedmio- 


go, bo pogoda nie dopisała. W czasie tów miniaturowych na pamiątkę dla 


— Ale mówię wam, kamraci, morowa dwóch tygodni dziatwa miała zaledwie swych rodziców. Ten i ów znużony śpi 


pięć ognisk, ponieważ upusty dżdżu na sobie smacznie odpędzając bezwiednie 

to nie pozwalały i te pięć odbyły się ratrętne- muchy. 

w pierwszym tygodniu. Przez drugi ty-| Naczelnik i zarazem kierownik obo- 
zień całe 7 dni lał deszcz, jak z cebra zu, pyka sobie fajeczkę i od czasu do 

i dziatwa cały ten czas pozostawała w czasu nadzoruje namioty, godzi zwa- 

namiotach płóciennych. ,Śrione dzieci a deszcz leje. Trzeba przy- 
Dzięki temu, że miejsce, gdzie stały, znać, że młody Czyżewski ma dosyć 


do niedzieli — 24 lipca. Nadmienić tu czas deszcz bez załamania się, bo nie- 
muszę, że sam z dziatwą przebywałem ma nie gorszego nad monotonność. 
przez trzy końcowe dni tygodnia t. j.| Pytam ,się: — Co słychać w obozie, 
piątek, sobotę i niedzielę, to też mo-,a on się śmieje i powiada: “Zdaje mi 
glem obserwować zachowanie się dzia- |się że św. Piotr, który jest “bossem” w 
twy w chwilach nawet  niebezpiecz- niebie, wyjechał na wakacje, a robotni- 
nych. | jcy niebiescy zabawiają się konewkami 
Już w środę, 20 lipca zacząłem się lejąc całe upusty wody na ziemię.” 
niepokoić i praca w fabryce nie szła mi| Raportuje mi dalej, że ogniska od 
dobrze, bo deszcz z krótkimi przerwa- |niedzieli nie mają, spędzają czas w na- 
mi lat dzień i noc. Tak było od nie- 
dzieli. Gdy wróciłem z pracy, w piątek |ska Okr. X, która przebywała z dzia- 
rano nawet nie czekając śniadania z sy- twą w obozie od dnia otwarcia obóżu, 


|Przyłączył się do niej wójt Olszak i jest dość wysokie, mogliśmy wytrzymać zdrowe nerwy, wytrzymując tak długi. 


miotach. Dhna Urbanek — wicepreze-< 


; 


nem i żoną pojechaliśmy do obozu. By- |odjechała w środę do domu, znużona 


łc to 22 lipca 1938 r. monotonnością i 


dokuczliwym “des > 
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Sroda 26 PAZDZIERNIKA 
-PREMIERA CARNEGIE MUSIC HALL 


; POCZATEK PUNKTUALNIE O GODZ. 8:30 WIECZ. 
$1.10, $1.65 - Loże $2.20 


Bilety dziś zamawiajcie: Polish Radio Club - KQV Broadcasting Co. 
Chamber of Commerce Bldg., Pittsburgh, Pa. 


Wszyscy Niech Spieszą na Święto Pieśni Polskiej! 
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SPECJALNIE NA WYSTĘPY PRZYBYŁ Z POLSKI 


TO JEDYNI AMBASADOROWIE PIEŚNI POLSKIEJ 
© MIĘDZYNARODOWEJ SŁAWIE. ! 
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szczem. Dziatwa dokucza, chce się iść ,glądam do namiotów i widzę, że maja |ło domu. Usłuchałem, ale za to miałem | Muszę tu nadmienić, że nasza kuch- 


kapać, a jak tu pozwolić, kiedy woda 


„ać piz egi į miejscami wylewa na po- 


Mówi dalej, że rozkazał pa wszelki 
wypadek piec kuchenny uwiązać sznur 
kiem, aby od nas w nocy nie odpłynął, 
a do jadalnego namiotu już się robi 
tratwę, aby móc do niego dojechać i 
zjeść obiad, bo deszcz jeszcze leje. 
Wszyscy są zdrowi i tylko syn mój Ka- 
zic coś postękuje i skarży się na gar- 
dło i ból głowy. 


cierpkie wymówki od prezesa gn. 485 
dha B. Czyżewskiego. Nic to. Tylko ten 
dobrze robi kto nic nie robi. : 
Jeszcze tak źle nie było, bo i nasza 
gosposia wprawiała nas w dobry humor 
swym smacznym jedzeniem, bo nic tak 
człowieka nie denerwuje, jak głodny ż0 
łądek. Rżniemy drzewo na opał i czy- 


dużo much. Pytam się dzieci, czemu 
tyle much napuścili i czemu ich nie 
pczbędą się, bo te dokuczają od-:poran- 
ku nie dając spać. 

Odpowiadają, że nie mają czem. Po- 
radziłem im, aby sobie z papieru po- 
robili broń i zaczęli gonitwę za IRCHE: | 
mi. Na wieczór już nie było ani jednej 
w namiocie. nimy różne rutynowe porządki, a dzia- 

Dziatwa rozbawiona i  rozhukana |twa dalej spiewa i jest wesoła; na nic 
śmieje się i Spiewa obozowe i żółnier-: DE nie skarży. 


skie piosenki, aż się żółwie dziwią, że po porannych porządkach przy na- | 
tak głośno. 'miotach zacząłem się znów niepokoić, | 
Deszcz wciąż leje... |ebchodząc wszędzie i zaglądając w każ | 
W piątek wieczorem mieliśmy trochę dy kąt. Woda wielkim naporem prze co 
pogody, tylko nie takiej, kiedy słońce | rąz to bliżej. Mamy jednak wesołe A 
świeci, bo chwilami i tak deszcz ko fg i wyglądamy naszych gości, którzy 
pił. Zaczęliśmy się już cieszyć, że SIĘ |co rok nas odwiedzali w obozie. 
wypogodzi. Dziatwa swobodnie mogła, ny sdzietam! niema nikogo. Dopie- 


wyjść z namiotów na polankę. Romes] ro znacznie później przyjechała maszy- 


waż ostątniej nocy nie spazem.. (. PFA” ną mamusia naszego stałego uczestni- 
cując, przeto byłem bardzo znużozy to ka obozu — Bobusia Rudzińskiego, no 


też wieczorem — po sygnale na CISZĘ ; hie zwracając uwagi na protesty 
nocną, położyłem się spać, a tymęza- | chłopca, zabrała go do domu. Biedny 
sem dh Bol. Czyżewski, czuwał nad eż | chłop nie miał sposobności widzieć, co 
pieczeństwem dziatwy. Woda w rzece' się do końca działo w obozie. 

przybiera, kotłuje się i huczy, aż szum | 
wody można słyszeć z dosyć dużej YE | 
ległości. 


i chłopak zaczyna być wesoły, bara- 
szkując z innymi. 

Dziatwa się mię pyta, czy czasem nie 
przywiozłem z sobą bodaj trochę pogo- 
dy, ale ja zamiast pogody przywiozłem 


Tat- 
-vJ 3 


jeszcze więcej deszczu, który leje. 

Idę do kuchni po mokrej trawie. Bu- 
ty już mam mokre i zaczyna mi woda 
strzykać dziurami. Zzastaję gosposię w 
dobrym humorze przy gotowaniu obia- 
du. 

— Dzień dobry, 
was słychać... 

- At! — powiada — wszystko by 
było dobrze, tylko mokro i mokro, i 
już mi się uprzykrzyło patrzeć na tę 
rwąca wodę, jedynie się cieszę, że nie 
kotrzeba wody nosić z rzeki do mycia 
naczyń, bo woda sama przychodzi do 
AE Sra Ge |bierać, i nasza dziatwa chodziła po o- 

Zwraca się do chłopców: EO ss czyby nie było dobrze |% ozie | pół nago, a w nocy wszyscy sy- 
— Chłopaki! drzewa niema do kuch- gagnat zarząd okręgu i całą ko- piali bez przykrycia 
ni. Skaranie boskie z tym deszczem, | misję obozową oraz rodziców, Dh Czy- 
eni tu co ususzyć, ani poleżeć na tra- |żewski odradził mi, bo powiada, że je- | 
wie, tylko trzeba stale siędzieć w tej | Szcze tak źle nie jest i że w ostatecz- | 
budzie i patrzeć, kiedy deszcz przesta- ności można dziatwę wyprowadzić na co chwila, czy nam do nóg nie sięgnie 
tie, a on tymczasem leje i leje. | siedlisko dha M. Syngajewskiego — ko- woda, bo już tuż, tuż koło nas. 


Dhna Sieczkowska z Salem była go- 
sposią naszej dziatwy, a zarazem i nie- 
jako czułą i dobrą jej opiekunką. 

Opowiada mi, że śniła jej się ryba, 
iż przypłynęła do kuchni i prosiłą, by 
ją zjeżć, “to też stale patrzę na wodę 
PR „myślę: może i prawda! Wybawiłaby 
mnie z kłopotliwego “menu”. 

Śmieje się i mówi do mnie, że pew- 
nie w niebie zapanowali bolszewicy lub 
faszyści, bo coś tam jest nie w porząd- 
ku, kiedy tyle wody wylewa się na gło- 
wy żyjącym istotom na ziemi. 

— Mówię jej, że może kiedy pacierza 
nie mówili, kiedy na nich Bóg nie jest 
łaskaw. 

— Może to i prawda — odpowiada 
mi, bo uklęknać nie można na mokrej 
ziemi, a ogniska wcale nie mają. Tyl- 
ko jedza i jedzą, aż nie mogę im na- 
starsczyć. 

— Deszcze leje i leje! 

W samo południe przyjeżdża do nas 
pan Podbielski z So. Boston i dziwi się, 
jak możemy wytrzymać w tych warun- 
kach i czy nie obawiamy się zalewu. 
Przyglądał się, jak woda zabierała co- 
1az to większe połacie ogrodu, czyniąc 
szkody na tysiące dolary. Chce dzieci 
zabrać do domu, ale te ani słuchać o 
tem nie chca mówiąc, że im tu jest do- 
brze. 

Po przyjrzeniu się bliżej życiu . obo- 
zowemu i wykąpaniu się w bardzo głę- 
bokiej wodzie odjechał do domu, zosta- 
wiając nas samych w obozie. 

Obóz wygląda jak wyspa na morzu i 
tylko drogą od strony Medway można 
się tu jeszcze dostać. Woda w rzece 
kotłuje się i szumi, a żaby na wyż- 


gosposiu! Co tu u 


Przy odjeździe Rudzińskiego taki 
aeszcz lał, że się zdawało, iż obłoki się 
roztworzyły i spuszczają na ziemię 0l- ' 


W sobotę rano, 23 lipca, w cześniej ||-vymie ilości wody. W czasie naszego 
wstałem. Wszyscy śpią jakby im KtoŚ | yozowania było bardzo ciepło, to też 


EE RAJA WIĘBKOW ma. pogode: | można było swobodnie i lekko się u- 
Zaczynam się niepokoić 


Nic to. Trochę "Ex-laksu" i aspiryny 


Na wieczerzę zbieramy się wszyscy 1 
spożywamy dary Boże, oglądając się 
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DUQUESNE BREWING 60. 
PITTSBURGH, PA. 
HEmlock 8500 


$ KSIĄŻE PILSENERÓW, kompletnie gwarantowany Was za- 
5  dowolić—lub zwracamy pieniądze. Nie możecie dorównać jego 
—  Telefonujcie po skrzynkę dzisiaj. 


Š We ilaszkach i zapieczętowa- 
BR nych puszkach blaszanych. 


z Ana a -— -m e — r — 


cmakowi ani jakości: 


Każda skrzyńka Duquesne Piwa flaszkowego, gdy 
| m, a Ro EE opuszcza Browar, jest zabezpieczona od światła przez -$ 

szem miejscu rechoczą ciesząc się, zej JE grube nakrycie z tektury. e Prosimy nie pyzyjmować 

A mają dobre czasy. Dziatwa śpiewa w È A niwa bez jeca zabezpiecza jącego a RAK 
namiotach nie mając wyobrażenia o - BEZ rooi i oino 2 ii c 
niebezpieczeństwie, jakie jej grozi. Za- 
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ię bardzo, bo na tyle wody, 


nia i wielki namiot jadalny stały blisko 
rzeki, a namioty sypialne i kancelarii 
na górze o jakies 20 stóp wyżej. Nie 
było więc obawy, że nas woda zabierze 
z namiotam, ale co byśmy robili, gdy- 
by nasze prowianty wraz z kuchnią i 
jadalnią woda zabrała?... 


Piszącemu najwięcej się rozchodziło 
o tę słynną obozową zupę, którą nasza 


gosposia *"pś...ą” nazywała. 


— Brr!!! Jak tu wszędzie mokro! 


Zaraz z wieczora — 23 lipca — tro- 
chę zaczynało więcej światła przedzie- 
rać się, łudząc nas nadzieję, że się 
wypogodzi. Niedługo to trwało, bo oko- 
ło godz. 9-ej znowu zaczął lać deszcz. 
Nim zaczął padać przyjechali do obozu 
goście z Hopdalłe, Mass., w zamiarze 
zabrania dzieci do domu, ale te się u- 


parły zostać, no i dopięły swego. Ro- 


dzice tymczasem i druhostwo Saletnik 
zapytali mię, czy jest czem przepłukać 
gardło, choć suszy nie było. Zdziwiłem 
żeby je- 
i szcze mieć pragnienie, to już tego zro- 
zumieć nie mogę. Ponieważ kuchnia już 
była na noc zamknięta, musiałem iść 
z powrotem po klucze do kancelarji. 
zanim jednak wróciłem do  kuchni' 
deszcz zaczął lać wielkimi strumienia- 
mi. Pogawędziliśmy z gośćmi do g. 10 
wieczorem i nasi goście odjechali, Z0- 
stawiając nas samych. Wracam do kan 


celarji i słyszę, że dziatwa rozbawiona 


jeszcze nie śpi, Śpiewa. 


Ta rozbawiona gromadka dzieci, nie 
sobie z tego- nie robi i nic ich nie ob- 
chodzi co się dzieje w obozie. W na- 
mictach ciepło i sucho.*Dzieci obiecują 
sobie powetować w niedzielę cały ty- 
dzień deszczu. Tymczasem wcale się nie 
wypogodziło i deszcz już tak się przy- 
zwyczaił podać, że padał z byle chmur- 
ki, Nasi obozowicze wcale się nie zraża- 
li deszczem. Owszem cieszyli się, że nie 
potrzebują daleko chodzić do wody, bo 
ta sama się przybliżała i już naprzeciw 
naszej kuchni dostawała do drogi, czy- 
niąc z niej nowe koryto rzeczne i wy- 
lewając olbrzymią ilość wody: z tego 
powodu zaczął nas oblatywać strach, że 
zostaniemy odcięci od świata. 


Deszcz wciąż leje.... 


zapomniałem poprzednio nadmienić, 
że około godz. 9 wieczorem przyjechał 
do cbozu dh Mecenas Krzywicki z Chel 
zea, Mass., by zabrać siostrę do domu. 
|Odjechał i wcale się z nim nie widzia- 
Pr, Dh Krzywicki po powrocie zaalar- 
nowa? rodziców w Chelsea tak, że nie- 
Etóre niewiasty w obawie o swe pocie- 
chy nie daiy spać mężom, wysyłając 


ich do obozu. Mężowie jednak nie tacy 


są strachliwi, bo powiadają, że oddali 
Sokołom pod opiekę swe dzieci i mają 
zaufanie do kierowników obozu i wca- 
le się nie śpieszyli. Wiadomo bowiem 
każdemu, że czego się nie widzi, to nas 
i nie przeraża. Już późno wieczorem, 
kiedy dziatwa spała zaczęliśmy się na- 
rIadzać z Czyżewskim, co nam czynić 


meleży. bo położenie jest krytyczne. 
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DRUHOWIE I DRUHNY! — WER- 
„BUJCIE NOWYCH CZŁONKÓW. 
„DO SOKOLSTWA, I ŻAPISUJCIB 
„ICH DO FUNDUSZU -ASEKU- 
"RACYJNEGO. 
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